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DWA NACJONALIZMY.
Jest rzeczą bezspornie pewną, że 

ideologia nacjonalizmu w swojej czy ­
stej i pierw otnej farmie opierała się 
na kryaerjach moralnie bozytyw.nych 1 
z punktu widzenia poJiiyezno-pańistwo 
wego rozum nych. Podobnie i a-4 na­
cjonalizmu przedstaw iał w ysokie w ar 
tościi. Jego ideologia w sparta progra­
mem miała być  uiweczy w istrm iiem  
państw a po.ężnego i zw artego miała 
być lekarstw em  na nieUezpieczne obia 
w y ro zd źw ęk ó w  między po szczegół- 
nemi grupami społeczeństw a, — gru­
pami polityczncmi i socjalnemu. Do te­
go iść można było w edług tej ideolo­
gii jedynie drogą „ujed.!iostajnie«ia“ 
wśnód w szystkich obyw ateli danego 
państw a ich poczucia łączności z hi­
storyczną tego państw a przeszłością, 
■ego tradycjam i f  • co najważniejsza 
z jego dziejową mi.si.rfi. oraiz aktualnym  
interesem .

Jak zw ykle to byw a. tak  i w tym  
wypadku da!s,ze kształtow anie tej ide­
ologii uzależniło sie od terenu, aa któ­
rym  się odbyw ało. G łów na fole o d ­
g ry w ały  tutaj dwa m om enty: 1) cha­
rakter narodow y danego społeczeń­
stw a. 2) sytuacja polityczna danego 
organizmu państw ow ego w zględnie 
narodowego. Zależnie od tego nacjo­
nalizm przejaw iał się w  tej lup innej 
metodzie, czy naw et zgoła progranue 
politycznym.

W łaśnie na tle tych zasadniczych 
rozw ażań uw ydatnia się i zarazem  
tłum aczy podział nacjonalizmu na dw a 
zasadnicze sit vemia cer bo ,>ypy“ . Ro 
dział ten istniał w łaściw ie już dość 
dawno, uderzającem  jednak zjawi­
skiem s.ał się dopiero w związku 
z niedawnem  zw ycięstw em  narodow e­
go socjalizmu. S tało się bowiem, że  
w łaśnie Niemcy były  terenem , na  któ 
rym  jeden po drugim przew aliły  się
tw a rodzaje „nacjonalizm u11, z k tó ­

rych ten drug trw a aktualnie.
Niemcy są klasycznym  przykładem  

społeczeństw a i państw a nacjonalisty­
cznego. B yły  takie i przedtem . — od 
chwili, kiedy złączyły v ę  w Rzeszę 
pod berłem  pruskich Hohenzollernów. 
Jako naród z natury  swe,-; drap ieżny  i 
zaborczy potrafiły, w ykorzystać  now ą 
ideologię i przem alow aw szy ją na ko­
lor bardziej odpow iadający swoim ra­
sow ym  cechom, zmieniły ją na raub- 
rititerski óimperiailizm. Niemniej, dia po 
stronnych nazyw ało  sie to  Po dawne­
mu.

Ten „nacjonalizm " Bism arcków  i 
W ilhelmów był w całem tego stów a 
znacaenjn państw ow ym . Chodziło 
w nim o skupienie w  obrębie swego 
społeczeństw a państw ow ego i w pro­
mieniu sw ego narodow ego wpływu 
jaknajwiększej ilość; obyw ateli obce­
go pochodzenia, jeśli się już. pamwie, 
c ąg łe  wyciąganie ręki po dalsze te re ­
ny ekspanzji politycznej. Niemieccy 
nacjonaliiiśc’ z pod znaku Bism arcka 1 
ich kontynuatorzy np. niemiecko-naro 
dowi Hugenbenga, pracowali ty lko nad 
tern, by jak najwięcej ludzi obcych im 
pochodzeniem i język em. poproś tu 
zniemczyć. Pracow ali nad tern. by  jak 
najwięcej było  na i  w iecie Niemców,, 
posiadających paszport nie swego ®®r 
mańskiego pochodzenia, ale działają­
cych w  myśl niemieckich interesów  
państw ow ych. M ożna, a  n,awet należy 
oburzać się na to  i uw ażać taki n. p. 
kufcałtem za moralne bezpraw ie, BP-

tnniej jednak trudno tej metodzie 
odm ówić ponurej konsekwencji w 
swem  przeprow adzstru  postulatu sil­
nego i wielkiego państw a. Tem bar- 
dzicj, że Niemcy w tej swojej polity­
cznej „ideologii" nie były zbyt odoso, 
bnione. W  tym  samym mniejYWęcęj 
kierunku sziy usiłowali a reghne u pań 
stw ow ego rosyjskiego, czy  naw et ,,za 
chodnio kulturalnej Anglji“...

Ten nacjonalizm, k tó ry  można gai.ua 
ko w,o nazw ać ekspansyw nym , a któ­
ry  w  dzisiejszych Niemczech skupił 
s 'e  w  obecnie już zdaje sie oficjalnie 
nieistniejącej partii nicmiecko-narodo- 
wQj, czas najżyw szego sw ego rozkw i­
tu skończył w raz z wojną światową. 
I w wyniku tej w ojny znalazł ten kry 
zys bism arkow sklegn nacjonalizmi' sw o 
je uzasadnienie. Niemcy przegrały  Ale 
przegrały  lak. że mimio :,o zw ycięscy 
nie przestali I czyć s ę a,u,i na chwilę 
z niemieckim odw etem . T raktat, 
k tóry  Niemcy przy jęły  odebra ł im zu 
pełnie s łu szne  możność Jakichkolwiek 
im perialistycznych zapędów. 1 o już n e  
są Niemcy grające jedne z pierwi-zych 
skrzypiec w  rodzin ę narodów  euro­
pejskich, — to już raczej przeklinani 
przez caią niemal Europę spraw ró 
światowej rzezi. Niema już więc ani 
możliwości ani odwagi w Niemczech

zw racać gdziekolwiek sw ą narodow ą 
ekspansję. Nacjonalizm niemiecki już 
niema możności w yżyw ania się w za­
borczości zew nętrznej. Szuka w ięcspo  
sobu w yładow ania sw ego polityczne­
go bestjaistw a które znajdow ało przed 
tern tak znakom ity swój w yraz w cie 
mię żeni u Polaków, w ew nątrz w łasne­
go społeczeństw a.

I w ten sposób stanęły  Niemcy pod 
znakiem d r u g i e g o  nacjonalizmu!, 
k tóry  nazw ać można rów nież gatun­
kowo nacjonalizmem opartym  na znsa 
dzle rasizmu. Stoi on w prost w od­
w rotnym  stosunku do sweigo poprze­
dnika, bo kiedy tam ten za głów ny cel 
swój staw iał jak najżyw szą ekspansje 
narodową, a temsamein państwową,,— 
ten używ a wszystkich możliwych i 
niemożliwych. a przede wszy stklcm nic 
ludzkich sposobów^, by naród swój, by 
społeczeństw o swoje związane z pań­
stwem. zacleśn ć do najw ęższych gra 
nic. Obecnie w Niemczech zacieśna 
się pojęcie narodu niemieckiego nic ty! 
ko do tych, k tórzy  w żyłach swoich 
mają krew  jedynie germ ańską, ale też 
i do tych, których kultura m oralna i  
um ysłow a, anj na krok nic p o so p ła , 
ad sta roge r m ańskich, półdzikich cza­
sowa Niema bowiem w „odrodzonym 
narodzie niemieckim" miejsca dla Niem

Gchrcna mniejszości i... deszcz.
H u m o r y s t ^ a  skarga na forum  Ligi Narodów .

Genewa, 22 w rześnia. (PAT) 75-ta 
sesja  R ady Ligi Narodów rozpoczęła 
się dziś pod przew odnictw em  norw e­
skiego m inistra spraw  zagr. Moihwim- 
kla. R ada odbyła dwa posiedzenia, jed­
no poufne i jedno publiczne.

Na poufnem posiedzeniu R ada za- 
tw ieiciziła porządek dzienny obecnej 
sesji i zatw ierdziła szereg nominacyi 
sekretariatu  Ligi, in. in. dotychczaso­
w ego w ysokiego kom isarza Rady Ligi 
Nar. Rostinga na dyrek tora  sekcji 
mniejszości sekretariatu . P rzychylając 
się do żądania rządu. Iraku, Rada po­
stanow iła rozpatrzeć skargę w s p ra ­
wie prześladow ania 'A syryjczyków  na 
następnej sesji.

Na publioznem posiedzeniu, które od 
było się przy  licznym  udziale p rasy  i 
Publiczności, R ada p rzy jęła  raport ko­
rni, sji doradczej dla spraw  handlu 
opium, następnie raport w spraw ie u- 
tworzenaa m iędzynarodow ej komisji 
ai chi tektury.

P rzy  ustalaniu porządku dziennego 
Rada Ligi musiała zdecydow ać, co ma 
zrobić z  petycją m niejszościową nie­
jakiego P aw elczyka z polskiego Gór 
ncgo Śląska, wniesionej na podstawie 
konwencji górnośląskiej.

Skarżący się w  5 w ej petycji pisze, 
iż naskutek podniesienia poziomu szo­
sy, pow stają w czasie deszczu kałuże, 
które utrudniają dostęp do jego karcz­
my, znajdującej się w pobliżu lej szo­
sy. S karżący  domaga się od  Rady L i­
gi, aby  nakłoniła rząd polski do p rzy ­
w rócenia stanu szosy z przed stu lat i 
w ypłaciła mu odpowiednie odszkodo­
wanie.

R ząd polski w sw ych uwagach co 
do tej petycji stw ieidza, iż system  
ochrony mniejszości dotychczas nie 
ma jeszcze w pływ u na warunki atm o­
sferyczne, wobec czego zapobiegnięcie 
pow staw aniu  kałuż na szosie w tein 
miejscu jest niemożliwe.

R ada Ligi Nar. postanow iła spraw ę 
odesłać do procedury  lokalnej.

Fakt, że tak w ysoki aeropag, Jakim 
jest Rada Ligi, kusi się zajmować tego 
rodzaju hum orystycznem i skargam i w 
spraw ie deszczu, trapiącego jednego 
z członków mniejszości na polskim 
Górnym Śląsku, stw ierdza, jak bardzo 
spaczona jest idea ochrony mniejszo­
ści i jak jest nadużyw ana przez mniej­
szości na Górnym  Śląsku.

P . Minister Beck w  Genewie.
Genewa, 22 września. (PAT) P . min. i w y, pow itany na dworcu przez stałego 

Beck w  tow arzystw ie sw ej małżonki, delegata Polski przy Lidze Narodów, 
szefa gabinetu Dębickiego i se k re ta rz a  ; min. Raczyńskiego oraz członków  pol- 
F rydrycha przybył dziś rano do Gene- 1 sklej delegacji.

ców rdzennych, choć inaczej niż „na­
si" myślącyoh.

H rieryzm  jednak kryje w sobie zna 
czuje większe i bliższe niebezpieczeń­
stw o dla innych organizmów narodo­
wych i państw ow ych, niż poprzedza­
jący go niemiecki nacjonalizm eicspan 
syw ny. P rzyjść e jego zbiega się bo­
wiem z specjalną psychozą, która ogar 
nęła św iat powojenny. Psychoza ta 
polega na tein, że zbył gorączkowo 
szuka się przyczyn istniejącego k ryzy  
su stosunków  społecznych i ekonomi­
cznych. Ta gorączkow ość i często nie 
przygotow anie szukających, sp raw ia  to. 
że rady poszukuje się tam. gdzie ona 
absolutnie być nie może: w sferze za 
gadu,leń narodowościowych. W  ten 
sposób pow stają prądy  radykaine ja­
koby społecznie, szow inistyczne zaś 
jeśli chodź, o ludzi, którym  ich rady­
kalizm ma służyć.

T e „narodow e soejałizmy", „syndy- 
kahzm y". uży wające niesłusznie zre­
sztą wspólnej etykietki faszyzmu, po­
szukują gw ałtow nie w zorów . — zw ia 
szcza takich — które swój program  zdo 
fały w prow adzić w czyn. W  poszuki­
waniu tych wzorów szow ińścł w szyst 
kich państw  nie są zbyt ostrożni. Dla 
tegD też między nimi znajduje się wie 
lu dla których .,ostatnim  krzykiem " 
zdrowej myśli politycznej jest hitle­
ryzm. Ci entuzjaści brunatnego syste­
mu widzą bowiem w nim jedynie for 
my „faszystow skie", zbliżone do tak 
podziwianego przez wielu niussolini- 
zmu, nie widzą zaś kryjącego s e pod 
nlie.mil krzyża,ctwa i historycznej pru­
skiej agresji. chwilowo wyłado­
wującej się w ew nątrz u siebie, by 
w odpowiednim czasie dać jej upusi 
uazew nątrz. Entuzjazm Ich dla liitlery 
zmu podnosi jeszcze w spólny szał an 
lyżydow ski i wogóie w spólne staw ia­
nie kryterium  narodow ościow ego na 
pierwszem  miejscu, jeśli chodizi o or­
ganizacje porządku społecznego.

Tak więc, o ile p ierw szy nacjo­
nalizm niemiecki miał ta jedną zalecę, 
że dem askował niemcćw i był elan 
wszystkich groźr»:m mem ento tego, 
co grozi ich sąsiadom, o tyle hitle­
ryzm  dla naiwnych i sfanatyzow a- 
iiych w  swo rn szowinizmie ludzi in­
nych narodowości., 'est uśpieniem ich 
politycznej czujności, teiraz o wiele ko 
niecziilejszei niż kiedykolwiek. ML iści 
on w sobie bowiem to wielkie niebez­
pieczeństwo, że pokryw a w ew nętrz­
nym swoim zgiełkiem i wewnetrzme- 
m; swemi reformami, niew ygasłą ni­
gdy chęć zbrojnego odwetu. S ta ry  
pruski wilk. p rzybrał się przem yśl­
nie w  skórę nowego proroka wiel­
kich społecznych przemian. I tego na! 
bardziej, tej poehopności niektórych 
elementów dp uwierzenia w  tę jego 
„m isję" rzekom ą należ/- sie obawiać.

Do takiego, czy innego nacjonalizmu 
zw łaszcza z niemiecką m arką, stosu­
nek dorzacznego człowieka może być 
jedynie negatyw ny. Tylko ludzie nie- 
związani napraw dę z żadnym  koścoem 
inoralmo-idęotlogicznym. mogą w  ń m  
szukać bodźca czy  naw et przykładu. 
Gi, którym  leży na sercu id ej,a pań­
stw a napraw dę silnego, bo spraw iedli 
wego. znajda kryteria, służące do z,bu 
do wiania nowego porządku stpołeczme- 
go, napewmo w  ozem kinem, me 
w „rasizm  e“.
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Proces o zaaóisiwo ś. p. J«na Chudzika.
ZEZNANIA TADEUSZA JAYKI.

Sanok, 22 w rześnia. Na waoor-Mteej
popoliMniowej rozpraw ie w  procesie
0 zabójstwo ś. p. Childaika, przy&tąr 
piono db przesłuchania św iadka T. Jay  
ki, b ra ta  oskarżonego Romana. Jest to 
były policjant, w ydalony ze służby  w 
r. 1921. Swiactek zeznaje, że w zw iąz­
ku z zabójstw em  ś p. Chudzika był 
kilkakrotnie badany  zarów no p rzez po 
licie iak i w ładze sądow e. W  czasie 
tych badań  św iadek nie zdradzał się z 
tom, że wie od swego brata , iż  to on 
jest zabójcą i że znane mu jest rów nież 
miejsce podrzucenia strzelby. Tajem ­
nice tę  w yjaw ff kom isarzow i Drew iń- 
skiemu dopiero później. D rew iński 
m iał obiecyw ać świadkuwi sw oją po­
moc v7 porozumieniu sie z bratem . 
Pew nego dnia św iadek przedstaw ił 
D rew ińskiem u brulion listu, jaki za­
m ierzał w ysłać  do więzienia. Bezpo­
średnio po w ypadku Tadeusz Jayko 
zaczął prow adzić zapiski, notując 
treść rozm ów  prow adzonych z  różny­
mi osobami a zw łaszcza z  D rew m - 
skiin i  Stankiewiczem. Zapiski te  wsku 
tek złego przecho wania ulec m iały czę 
ściowemu zniszczeniu. Adw. Feil wska 
żuje na sprzeczność między zeznania­
mi w  śledztwie a tern co obecnie zezna 
je.

Następuje konfrontacja św iadka z 
kom. D rew inskim  i Stankiewiczem . 
Św iadek zeznania pod frzym uje, u re -  
wiński stanow czo im przeczy. Rów- 
uież S tankiew icz zaprzecza zeznaniom 
św iadka.

NADKOMISARZ PETRY O ŚLEDZ­
TWIE.

Po przerw ie obiadow ej p rze ś lad o ­
w any był nadkom isarz P etry , sędzia 
grodzki w  Brzozow ie Józef Srnoleń, 
oraz nakom isarz Schw arz. W szyscy  
ci św iadkow ie zgodnie stw ierdzają, że 
kom isarz D rew iński b rał w  śledztwie 
czynny udział i p ierw szy w skazał ua 
Jaykę jako dom niem anego zabójcę.

Nadkom isarz P e try  powiadomiony 
został o  w ypadku w dniu 15 maja oko 
la godzmy 10 rano. N atychm iast przy- 
oył do B rzozow a ze st. posterunko­
w ym  Lorkiem  ;  rozpoczął śledztwo. 
Z araza po przyjeździe poinform ow any 
został p rzez kom isarza Prew ińskiego 
że podejrzenia jego skierow ane sa na 
Rom ana Jaykę. Nie zarządził narazić 
aresztow ania Jayki, gdyż nie było. je­
szcze rzeczow ego dowodu, polecił jed 
nk roztoczyć nad nim ścisły  dozór Poll 
cy jny  i poddał go obserwacji, delegu­
jąc  w tym  celu trzech posterunkow ych.

Śledztw o prow adzone było we 
w szystk ich  kierunkach. B rano pud u- 
w agę tak  kursujące w  mieście pogło­
ski i nadsyłane anonimy, jak również 
badano ślady  p rzy  pom ocy psa policyj 
nego. P ierw sze przesłuchanie Jay  lei 
nie da ło  rezultatu, ale to. że Jayko ja­
ko alibi podaw ał poby t w mieszkaniu 
Stankiew icza, odrazu w skazyw ało  na 
łączność S tankiew icza z tą  spraw ą. Po 
przesłuchaniu żony Stankiew icza w ina 
Jayki sta ła  się widoczna a w  stosunku 
do Stankiew icza zdobywano coraz bar 
dziej obciążający m alerjal. Nad S tan­
kiew iczem  roztoczono w obec tego ob­
serw ację a Jayko  został aresztow any
1 odstaw iony do. więzienia.

Na pytanie dlaczego Jaykę odwoził 
do w ięzienia osobiścto. kom isarz D re­
wiński. nadkom isarz P e try  w yjaśnia, 
że uw ażał Jaikę za więźnia ważnego, 
a z drugiej strony brał pod uw agę pa­
nujące w mieście podniecenie. To też 
Początkowo naw et sam chciał Jaykę 
odtransportow ać do więzienia.

ZEZNANIA SĘDZIEGO SMOLENIA 
I N4DKOM- SCHWARZA.

Św iadek sędzia Sinołeń. zaw iadom ić 
ny o w ypadku udał się  natychm iast 
t. >, 14 maja około godz. 11 w ieczorem  
na miejsce zbrodni, gdzie zasta ł staro­
stę i policję. Zajął się zbadaniem  miej- 
sca i zabezpieczeniem, ślądiów ur*y; po

m ocy iPosterunkowych. Zbaaane zosta 
ły  ś |ą a y  i przeszukane pola. i zaw iado 
miono o w ypadku prokuratora. R& 
przeprow adzenia czynności niecierpki 
cycb zw łoki, śledztw o p rzy ję ły  w ła­
dze prokuratorskie i nadkom isarz P e ­
try . O podejrzeniach, że  zabójstw a 
mógł dokonać Jayko, sędzia Smoleń 
dowiedział s!ę naprzód od kom isarza 
Drew ińskiego a  później mówił mu o 
tem  posterunkow y Kasowskń

•Po zeznaniach nadkom isarza 
Schw arza, k tó ry  stw ierdził, żę D rew iń 
ski stale podczas inspekcji przeprow a­
dzanych przez Schw arza skarży ł się 
na Stankiew icza, iż oddaje się on pi 
jaństw u i upija innych posterunko­
w ych, sąd odroczy! rozpraw ę do p iąt­
ku.

CO MÓWI O STANKIEWICZU 
JEGO KOLEGA.

W  dniu dzisiejszym  odbyw ało sie 
idalsze przesłuchanie św iadków . P ierw  
szy zeznaw ał st. post. Hebda, następ ­
nie ist. post. Brochocki.

St. post. Hebda stw ierdza, że S tan­
kiewicz ni© cieszy ł się dobrą opinja, 
był złym  pracownikiem , powszechnie 
było wiadom em , że pije i za pijaństwo 
był karany. Św iadek nic nie w ie o tem, 
aby  kiedykolw iek na jakiemś zebraniu 
m iała być m ow a o unieszkodliwieniu 
jakiegoś działacza. Na odpraw ach  służ 
bow ych mówiono ty lko o działalności

Warszawa. 22 w rześnia. (Sz.) Dziś 
o godz. 10 rano rozpoczęła się w  Są­
dzie Najwyższymi rozpraw a kasacyjna 
w  spraw ie R ity  Gorgonowej, skazanej 
przezi sąd przysięgłych w  Krakowie 
na 8 łat w ięzienia za zabójstw o Lusi 
Zarem bianki.

Po rozpoczęci u rozpraw y, drzw i na 
salę sądow ą zostały  zam knięte i niko­
go na rozpraw ę nie w puszczono. W 
komplecie sędziow skim  w  ostatn iej 
chwili zaszła zmiana. Zam iast sędzie­
go Rudnickiego, w szedł w sk ład  kom­
pletu sędzia Syrem iatnikow . Przewód* 
uiczy rozpraw ię prezes Sądu N ajw yż­
szego Rzym owski, referuje sędzia W y 
robek

Po roz.poiczee.u Tozprawy sędzia 
W yrobek zreferow ał skargę kasacy j­
ną. sk ładającą się z  14 punktów , w  
których obrona zaczepia stronę formal

BRODY. Wybory w Ochotniczej Straży 
Pożarnej. W  niedzielę, dnia 10 września 
br. oidibyio się walne zebranie członków 
Miejskiej Straży Pożarnej, na którem je­
dnogłośnie wybrano prezesem p. Rudolfa 
Wizimirskiego, prezesa Rady Powiatowe) 
B. B. W . R.

Uroczystości z okazji obchodu Roku So­
bieskiego w Brodach. Staraniem Powiato- 
wego Komitetu Obchodu Roiku Sobieskie­
go urządzono szereg uroczystości ku ucz­
czeniu 250-tej rocznicy zwycięstwa Dod 
Wiedniem.

W oe-odzie miejskim ustawiono bramę 
tryumfalna w  której umieszczono portret 
Króla Jana lit. Sobieskiego, malowany 
specjalnie! db  Pow. Komitetu, przez p. To 
polnickiego Eustachego, art. malarza, za- 
mieszkalego w Brodach.

Dnia 11 b. m. przemówił do zebranej pu­
bliczności oraz młodzieży szkolnej p. Wi- 
zimirski. jako prezes Koła Związku Ofice­
rów Rezerwy. Następnie wygłosił przemó­
wienie jako delegat młodzieży gimnażjalbef 
uczeń VIII. ki. sima. męskiego.

Podniesienie chorągwi nastąpiło p rzy  
dźwiękach hymnu narodowego. dHegnu.iego 
przez orkiestrę gimnazjalną. W artę hono­
rowa zaciągnął miejscowy oddział Związ­
ku Str.zęl. i harcerze brodzcy.

Przed rzęsiście oświetlonym portretem 
Króla Jana uT. Sobieskiego przedefilowały 
wszystkie oddziały P. w . hufce szkolne 
i oddziały harcerzy tak męskie jak i żeń­
skie.

w yw rotow ej i o  konieczności inwigi­
lacji kom unistów.

POGRÓŻKI JAYKI.
St. post. Brochocki zaprzecza s ta ­

nowczo, ab y  Stankiew icz m iai mu m ó ­
wić o tem, że o trzym ał od kom. D re­
w ińskiego polecenie unieszkodliwiema 
Owoca. Św iadek słysizal natom iast po 
gróżki, jakie pod adresem  O w oca w y ­
pow iadał Rom an Jayko Jeszcze w  r. 
1932 Rom an Jayko m ówił św iadkow i 
o incydencie, jaki m iał miejsce w  B an­
ku Spółdzielczym, gdzi© dojść miało 
do głośnej aw an tu ry  między Ow ocem  
a Antonim Jayko. Osk Rom an Jayko 
mówił w ted y  św iadkow i: „Ja się ze­
m szczę za brata , jeżo (t. j. Owoca) mu 
si szlag trafić". 'Jeszcze wcześniej, w 
czasie w yborów  do sejmu w r. 1930, 
Roman Jayko podszedł do św iadka i 
pokazując kartk i z num eram i w y b o r­
czym i stronnictw a narodow ego, rzek ł: 
„Rejent Gwóźdź dal mi 40 zło tych  za 
rozlepianie „czw órek". Rozmavviając 
po w ypadku z kolegami o  zbrodni, św. 
Broch-cck-i, w iedząc o pogróżkach Jay- 
kL w y raz ił przypuszczenie, że jest to 
zem sta osobista.

N astępnie sąd w ezw ał do p rzesłu ­
chania b ra ta  oskarżonegu, Antoniego 
Jaykę, jednak św iadek, c ierpiący sta­
le na serce, zasłab ł i przesłuchanie mu 
siało być chwilowo w strzym ane.

ną procesu, k tóry  się toczył p rzed  są­
dem w Krakowie. P ie rw sz y  punkt k a ­
sacji obejmuje zarzut, że sędzia zapa­
sow y Solecki b ra ł udział w naradach 
Trybunału, wobec czego T rybunał 
sk ładał się nie z 3, lecz z 4 sędziów. 
Sędzia W yrobek podaje rów nocześnie 
uchw ałę Sądu krakow skiego w  tej 
spraw ie. To sam o czyni s. W yiobek  
przy  odczytyw aniu następnych pun­
któw  skarg i kasacyjnej, p rzeciw sta­
wiając im dane z przebiegu procesu 
krakow skiego.

P o  referacie sędziego W y ro b fa  i po 
przem ów ieniach obrońców  Gorgono- 
wej adw okatów  Axera, W oźniakow ­
skiego i E ttingara, oraz po przem ó­
wieniu p rokuratora  Błońskiego, zapad 
nie w yrok  bądź w  późnych godzinach 
wieczornych, bądź też  jutro w  godzi­
nach przedpołudniow ych.

Około godziny S‘30 nastąpiło uroczyste 
zwinięcie flaigi.

Dnia 12 września b. r.. o godz. 8 rano 
odegrała orkiestra gmin. pobudkę, następ­
nie dokonane podniesienia flagi obok por­
tretu Krula Jana III. i zaciągnięto podwój­
ną w artę honorową.

Tegoż dnia o godz. 10 przedpołudniem 
odbyło się we wszystkich świątyniach u. 
roczyste nabożeństwo na intencję oręża 
polskiego

W Ł ościele farny.rn obrz. r.z. katol. od­
prawił solenlR? nabożeństwo ks. katiomlk 
Eraiticiszek Wojtuś z Pieniak. Kazanie oko­
licznościowe wygłosił ks. katecheta storm. 
Wojcigcn Rogowski.

Uroczystość kościelna skuoiła bardzo 
liczne rzeszy Polaków oraz przedstawicieli 
wszystkich wla-dz z p. starosta Dr. Kacz­
kowskim na czele. Po nabożeństwie odby­
ta się defilada oddziałów P. W, hufców 
szkolnych, harcerzy, tow arzystw  polskich i 
młodzieży szkolnej.

Oddziały defilujące udały się do budyn­
ku państw, gimnazjum męskiego, gdzie na­
stąpiło odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku 
czci wielkiego Króla Jana HI. Sobieskiego. 
Tablice ufundowała młodzież obu gimna­
zjów bro diztkich.

Do oalei zebranej młodzieży i do przed­
stawicieli władz i wojska wygłosił prze­
piękne przemówienie dyrektor ghra. mę. 
skiego p. W ładysław Sołtysik.

Wieczorem tegoż on'a odbyła się uro­
czysta akademio w  *płt Sokola. W  oraczy-

Kto wygrał na loterii ł
(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a. 22 w rześnia. (Sz.) W

dzisiejszych ciągnieniach V. klasy
P aństw . Lołerji Klasowej padty  w y­
grane ną następujące num ery;

200(10 zł. na nr. 9671.
10.000 Zł. na nr. 111404 114317 

132682.
5000 zł. na nr. 527 67671.
20,10 zf, na nr. *431 258d4 27451 27204 

29870 21172 35397 50331 56728 61461 
74170 75804 104726 110836 131319
133137 136781 147330 153658,

1000 zł. na nr. 119 2304 2668 5030
6327 10468 11395 11557 12148 15263
35937 40548 43193 50971 57068 64543
83299 83719 88391 8616? 87807 88407
92091 93120 93311 94998 105880 109451 
1.13535 115046 122704 123700 124986 
129200 129893 131033 131592 135424 
136484 143124 146727 154910.

20.000 zł. na nr. 3100 123519.
15.000 zf, na a r .133196.
ló.ooo zł. na nr. 18722.
5000 zł. na nr. 386*3 83665 34333 

>49762.
2000 zł. na nr. 4431 25849 27541 27204 

29870 32274 55631 58386 65907 82446
89504 83486 112635 121468 136120
140440 153336.

1000 zł. na nr. 7J10 9184 9721. 16959 
17142 26053 30993 33238 48181 48701 
43199 51901 53218 60947 66169 66500 
68497 81390 82067 85557 91861 95234 
97733 100398 101870 108167 111742 
1.17117 149078 149476 151522 154976.

Przedsiębiorstwa państwowe 
i sam orząd, wobec Pożyczki 

Narodow ej.
(Telefonem od naszego koresrondenta)
W arszaw a. 22 w rześnia. (Sz.) Z Po­

śród 'Przedsiębiorstw  państw ow ych 
od subskrypcji P ożyczki Narodowej 
zwolnione sa te. k tó re  zw iązane są ści 
śle iz budżetem  państw ow ym , a w ięc 
koleje, poczta, lasy, monopole, menni­
ca itp. N atom iast przedsiębiorstw a 
skom ercjalizow ane subskrybow ać bę­
dą Pożyczkę N arodow ą narów ni z 
przem ysłem  pryw atnym , a w ięc w 
norm ach niemniejszych.

Podobnie podzielone zostaną przed­
siębiorstw a sam orządow e; ną  zw iąza­
ne bezpośrednio z budżetem , a więc 
niewydzieJome, k tóre  nie będa subskry  
bow ać pożyczki, i na wydzielone, ma­
jące osobow ość p raw ną, oparte na 
koncesji, pracujące na zysk itp.. które 
w ezm ą udział w  subskrypcji narówni 
•?, instytucjam i pryw afnem i.

Entuzjastyczne przyjęcie 
zwycięskich lotników .

M ontreal, 22 w rześnia. (PAT) W czo­
raj rano przybyli do M ontreal kpt. Hy- 
nek i por. Burzyński, k tó rzy  przyw ie­
źli ze  sobą balon, na którym  odnieśli 
zw ycięstw o w zaw odach o puhar 
G ordon-Bonneta. W ieczorem  kolonja 
polska zgotow ała lotnikom entuzjasty­
czne przyjęcie w  Domu Polskim.

S z a n u je s z  z d r o w ie . c za s  i p ie n ią ­
d ze , p o d ró żu ją c , w y s y ła ją c  l is ty  
&  i  to w a r y  sa m o lo ta m i. &  ą9 
I n fo r m a e ie  i  b ile ty  z T e l, 45 -71  

i  2 9 -S d  i  b iu r a  p o d ró ży .

■ s n s n n H P n n H B c

stości tei wystąpił poraź pierwszy zespół 
maudoliitiiiitów Ochotniczej Straży Pożar- 
nej w Brodach.

Całość oparta na żywych obrazach z 
epoki Króla Jama III. wypadła nader udat- 
nie. ku zadowoleniu licznie zebranej pu­
bliczności.

Nomlitncla dycktora w gimnazjum mę. 
skiem. Pan Minister W. R. i O. P. zamia­
nował p. Władysława S^tysika dyrekto­
rem państw, gimnazjum męskiego w Bro­
dach. Dec'"zja P una Ministra znalazła uzna. 
nie całego społeczeństwa i radość młodzie­
ży. kitóra  bardzo pokochała swego- długo- 
letniego wychowawcę w  esobie obecnego 
(tereL* ara.

Rozpraw a Rity Gorgonowej
przed Sądem N a jw y żs zy m .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Wiadomości z  kraju.
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Z  D M A ,
MIN. BUTKIEWICZ POWRÓCIŁ 

DO W ARSZAW Y.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 22 września. (Sz-) Dziś 
..po-wrócił do W arszaw y Minister Ko- 
•iiiun:kacii inż. Butkiewicz z dw udnio­
w ego objazdu robót, prow adzonych z 
Funduszu P u c y  na terenie woje­
w ództw  krakow skiego i śląskiego.

DYR. LIBICKI WYJECHAŁ DO 
ATFN,

W arszawa, 22 w rześnia. (PAT) Na­
czelny dyrektor PA T-icznej p. Konratl 
Libicki, w yjechał do Aten na m iędzy­
narodow ą kcmBrencję sprzym ierzo­
nych agencyi’" telegraficznych.

u r ? E S Z A  OD LEKARZY C Z E C H O ­
SŁO W A C K IC H .

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 22 w rześnia. (Sz.) Mini- 
-Stcr Opieki Społecznej dr. St. Hub cki 
otrzym ał z  K rakow a od lekarzy cze­
chosłowackich. k tó rzy  brali udział w 
ostatnich zjazdach w Poznaniu i w 
W arszaw ie, następującą depeszę:

„C zechosłow accy lekarze, opuszcza 
fąc Polskę głęboko w dzięczni za oka­
zaną sym patję i  gościnność". Podp. 
Z a czechosłow ackich lekarzy : Dr. Ma 
lik i dr. Felbich.

N a d a n ie  k o n c e s y j 
a lk o h o lo w y c h .

M inisterstw o Opieki Społecznej w y 
stosow ało do w ojew odów  okólnik, w 
którym  zaw iadam ia, iż na mocy roz­
porządzenia M inistra Spraw  w ew nę­
trznych w  porozumieniu z Ministrem 
Skarbu, m ają w ojew odow ie w ydać 
niezwłoczne zarządzenia, aby pow ia­
tow e organy kolegialne lub komisje 
do walki z alkoholizm em  udzielały w 
term inie 2 tygodni odpowiedzi na za­
p y tan ie  urzędów  skarbow ych, akcyz 
i monopolów państw ow ych, d o ty czą ­
ce nadaw ania koncesyj tia deialczmą 
sprzedaż napojów alkoholowych.

B rak tej odpowiedzi Po terminie 
2-tygodniow ym  urzędy skarbow e bę­
dą uw ażaly za nieuczynienie zastrze­
żeń co do nadania koncesji.

(W schód).

wicz i Min. Zarzycki w Gdańsku
Gdańsk, 22 września. (PAT) Dziś o 

godz. 9 przybył na dworzec gdański 
specjalny pociąg, w iozący Prem iera 
Jędrzejew icza, Ministra przemysłu i 
handlu Zarzyckiego, naczelnika w y - ' 
działu prasow ego w Prezydium  Rady 
M inistrów Święcickiego i in.

Na granicy Gdańska, na stacji Ho- 
henstiein. powita! gości, przedstawicie! 
senatu r. BI urn ę. Na peronie dworca 
gdańskiego zebrali się na powitanie 
senator dir. Kluck, senator du. Wiłer- 
cińsiki-Kayser, sen. B alzer oraz imiii 
w yżsi uirziędinicy senatu poiscy urzę­
dnicy kom isariatu gen. Rzpłitej z dr.

Papeem  na czele, zebrała się również 
znaczna ilość publiczności, która wz.no 
siła okrzyki „Niech żyje Polska '1, Uo 
ście polscy weszili do salonu reeepcyj 
u ego gdzie dr. Papce przedstaw ił p. 
P rem ierow i szefów urzędów  gdań­
skich oraz inne osoby.

O godz. 10 p. Prem ier Jędrze.ewiica 
i M inister Zarzycki udali się do gma­
chu senatu, przed którym  ustawiona 
była kompania honorow a Schupo. Po 
przejściu przed frontem kompanii ho­
norowej. która sprezentow ała brań, i>. 
P rem ier i p. Mhfister zlożyili w izytę 
p rezydenilw i senatu gdańskiego dr.

Rauschningowi Następnie p. Prem ier 
wra-z z p. Ministrem Zarzyckim  odje­
chali do gmacnu kom isariatu general­
nego Rzpłitej.

Gdańsk, 22 września. (PAT) Dziś o 
godz. 7 przybyła tu pociągiem z W ar 
szaw y w ycieczka 14 dziennikarzy poi 
skieh oraz 5 korespondentów  pism i 
agencyij zagranicznych z W arszaw y. 
Ną dworcu powitał gości prezes gdań 
s lteg o  syndykatu  dziennikarzy nie­
mieckich Za.iske w mundurze S, A i 
p. Tarnowsui, referent prasow y korni 
sarjatu gea. Rzpłitej.

John Simon na Quai d’0rsay.
Wznowienie rozmów francusko-angielskich.

Paryż, 22 w rześnia. (PAT) Dziś ra­
no przybyła do P aryża  delegacja an­
gielska z ministrem Johnem Simonem 
n a czeiie.

P rasa  paryska  daje w yraz op.ym®- 
zrriowi co do wyników dzisiejszych de 
bat ze względu na osiągnięte już po­
przednio zbliżenie. P rasa  zaznacza je 
dnak, że między poglądami P aryża  i 
Londynu istnieją pewne różnice co duł 
okresu trw ania kontroli zbrojeń. Mia­
nowicie rząd francuski pragnąłby o- 
kreślić ten termin na lat 5, podczas 
gdy rząd angielski uw aża za w ysta r­
czający okres trzyletni. Istnieją też rló 
żn;ce zdań m iędzy Francją i Anglią

w spraw ie samkcyj. Kwestie te należy 
uzgodnić.

Równocześnie z rozmowami francu- 
sko-aMgiietskiini odbywają się w  Pary  
żu rokow ania francusko-wGoskie w 
spraw ie rozbrojenia Ambasadę r fran­
cuski w Rzymie Chambrum Po roznro 
wach z Mussoliinim odbył dłuższą kon 
fcrcncję z podsekretarzem  stanu Siu 
viehem. Jak donosi „Maliffo zbliżenie 
jest na do,broi drodze.

M inistrowie angielscy Simon, Eden 
i Oadogan rozpoczęli z francuskimi nię 
żarni stanu rozm ow y, dotyczące głó­
wnie kwestji kontroli zbrojeń.

1- A :  O - W :A

W  Ł  A  S  N E M !  S I Ł A M I

MJR. KRZEWSKI WE LWOWIE.

W czoraj p rzyby ł do Lw ow a mjr. 
Krzewski, now om ianow any p rzew o d ­
niczący R ady program ow ej Polskiego 
Radia. Mir. K rzew ski zwiedził urządzę 
uia techniczne Rozgłośni lwow skiej i 
uczestniczył przez chwilę w jednej 
z prób. Dziś mir. K rzew ski w yjedzie 
z pow rotem  do W arszaw y .

Radjom aszyna do pisania.
Pisanie na dyalans bez drutu!... W y ­

sy łane poprzez e te r  faljL które gdzieś 
w  dali jakgdyby oiewidziia/liną ręlką po 
ruszają klaw iaturę m aszyny i wypłuku­
jąc na niej tekst. Jeszcze clo nie ci a wija 
rzecz ta w ydaw ała się utopją, pomimo 
obecnego stanu teichrutki. Obeanie i to 
m arzenie stało sic rzeczyw istością. Ma 
szyna do pisania na dystan s przeobra­
ziła iSiie z eksperym entu laboratoryjne­
go w p rak tyczny  w  użyciu aparat, któ 
ry ma bezwątplieinnia przed sobą aiużą 
przyszłość. A ra ra t ten odznacza się 
prostotą w  pom yśle i budow ie; w yna­
lazcą jego jest radijcitechniili inżynier 
dr. Hall. Każdej literze klaw iatury od­
pow iada koło nadaw cze aparatu. IW o - 
be cnej swojej postaci apara t nadaw  
czy może p rzesy łać  5 lister na  sekuindę. 
Można sobie w yobrazić jak szerokie 
zastosow anie znajdzie now y aporrat w 
takich instytucjach pańsłw ow ycH  rak 
poczta., koleje u rzędy  polfeyjue etc., 
a dalej w  instytucjach p ryw atnych , w 
przemyśle, w  handlu.

Wells atakuje A . Hitlera.
Londyn, 22 września. (PAT) Znany 

pisarz W ells na bankiecie iótieiracki™ 
urządzonym  wczoraj w Londynie z ra 
cdi 67-ej rocznicy jego urodizin. wysitą- 
p'l z ostrym  atakiem  przeciw ko Hitłe

LINDBERGH W LENINGRADZIE.
Len!ngrad, 2 2  września. (PAT) Lind

bergh w tow arzystw ie żony w ylądo­
w ał tu dziś o  godz. 13.58.

rewii, stw ierdzając, że w Niemczech 
los niezależnych Pisarzy i los księgarń 
jest okropny. To, co się dziś dzieje w 
Niemczech, jest to  poprostu barbarzyń 
skie niszczenie cywilizacji, myśli i 
zdrow ego rozumu. W e is  zwirócił n a ­
stępni© uwagę na prześladow ania księ 
garzy  w obecnych Niemczech i dal 
w yraz nadziei, że w ostateczności 
zw yciężą jednak księgarze, pokonując 
głupie i idiotyczne salutowania oraz 
bezsensow ne okrucieństw a.

Zebranie crze£s?. przemysłu i Kupiecka w sprawie Pożyczki Naród

W sali konferencyjnej Ministerstwa Skarbu odibyło si« zwołane preez p. Ministra 
Przemysłu i Handlu Zarzyckiego zebranie przedstawicieli przemysłu i handlu, na któ- 
rem cii ostatni przez usta p. Wierzbickiego prezesa zarządu Gentru Związku Przemy­
sły polskiego oraz p. Henryka Bruna — w imieniu kupiectwą polskiego zadeklaro­
wali przystąpienie d° akcji na iztcz Pożyczki Na.ro jo we j. Na zdjęciu fragment z po- 
siedzenia. Z lewej pośrodku o. Minister Zarzycki (x). komisarz generalny Pożyczki p.

Stefan Starzyński

0 czem rozm aw iał v. P a p e i 
z  Gómhosem.

Budapeszt, 22 września. (PAT) B a­
wiący tu w icekanclerz R zeszy niemiec 
kiej von Papen ośw iadczył przedsta­
wicielom prasy, iż w luzm uwie z, pre- 
mjerem Goemboesem poruszył szereg  
spraw , interesujących oba kraje. Co do 
rewizji trak tatów  von Papen powie­
dział, że W ęgry i Niemcy stoją na tern 
samem stanowisku. Jestem  w raz z w ę­
gierskimi mężami stanu zdania — o- 
sw iadczył w icekanclerz, — że zagad­
nienie nowego ukształtow ania się sto­
sunków w  Europie środkow ej muże 
być iczw iązane tylko przez nas współ 
r«ie, a nie przez jakąkolwiek inną kom ­
binację. Przechodząc do sp raw  gospo­
darczych, von Papen zaznaczył, że W ę 
gry  powinny część obszaru, zajętego 
pod pszenicę, zużytkow ać na hodowlę 
koniecznych dla Niemiec nasion olei­
stych.

Warunki Niemiec 
w  sprowte rozforolenia.

Berlin, 22 w rześnia. (PAT) Minister 
spraw  zagr. R zeszy N eurath udzielił 
przedstaw icielow i berlińskiemu ,,New 
York Tim es11 w yw iadu w kw estii roz­
brojenia.

W  wywiadzie tym  minister w y stą ­
pił przeciwko prasie zagranicznej, do­
magającej się pełnego utrzym aniu za­
kazów traktatu  w ersalskiego. M inister 
uw aża, że „niemożliwe do przyjęcia i 
niespraw iedliw e" byłoby odebranie 
Niemcem „możliwości jedynej skutecz­
nej obrony przeciwko atakom po­
w ietrznym " w postaci sam olotów. 
Niemcy rnają rów ne praw o do bezpie­
czeństw a, jak w szystkie inne kraje. 
YV rokowaniach w spraw ie bezpieczeń 
istwa „zgodziłyby się Niemcy na kon­
trolę zbrojeń pod w arunkiem , że bę­
dzie ona stosow ana w równej mierze 
do wszystkich państw  i w  praktyce da 
rów ne w yniki". M inister zaznaczył z 
naciskiem, że Niemcy zgodziłyby się 
naw et na zasadę periodycznej i au to­
matycznej kontroli zbrojeń pod w arun­
kiem, że dojdzie do efektyw nego ro z ­
brojenia oraz równoupraw nienia. Z c a ­
łą bezw zględnością jednak Niemcy od 
rzucają żądanie zastosow ania kontroli 
jednostronnej w obec Niemiec,

Co piszą w  Moskwie 
o p r o c e s i e  S p r , m ,

Moskwa, 22 września. (PAT) Ko- 
men-tujajc pierw szy dzień procesu lip­
skiego, „P raw da" pisze, że w yw ar! 
on wróżenie nńikorzystoe na całym 
świecie. Dziennik s,v\ :erdz,a, że prze­
w odniczący T rybunału  bez żadnego 
Dowodzenia usiłuje przekonać, że van 
der Liibbe jest komunistą. O skaiżcny 
nie znajdyw ał s e w żadnych stosun­
kach z partją  kom unistyczną, przeci­
wnie. u trzym yw ał w Saksonii stosun­
ki z  narodow ym i socjalistami.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.
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„Dzień Pracownika Umysłowego '.
Dnia 24 w rześnia r. b. odbędzie się 

na ziemiach Rzeczypospolitej ..Daje,fi 
Pracow nika U m ysłow ego11, m ający za 
zadanie propagandę na rzecz ruchu za 
WOTlowfego i jego postulatów wśród 
ogółu społeczeństw a oraz wśiród p ra­
cowników niezrzeszonych.

Już zeszłoroczny „Dzień11 w ykazał, 
ze pracow nicy um ysłow i stanu w ia gm  
Pę społecznie dojrzałą, rozum iejącą 
swoją rolę w  nowoczesuem  pańsiw ic 
i swój stosunek do niego. Już zeszłoro 
czny „Dziień11 p o w ió d ł swym  pow a­
żnym i uroczystym  nastrojem, że rz-e 
sze pracownicze zorAmzowauc \v  
.„Unji Związków Zawado,wych P raco­
wników Um ysłow ych11 są  elementem 
'dojrzałym, pewnym  sw ych sił. św ia­
domym sw ych zamierzeń, praw  i ono 
.wiązko w.

W roku bieżącym  „Dzień Pracow ni 
ka U m ysłowego11 zbiega silę ,z wielką 
akcją na rzecz Pożyczki Narodowej. 
Pow szechny udział zw iązków  praco­
wniczych w  pracach Komitetu Obywa 
teisktego Pożyczki w ykazał, As p ra ­
cownicy um ysłow i doceniają należy­
cie znaczenie zbiorow ego wysiłku 1 
rozumieją w łaściw ie tę podstawową 
zasadę, iż państw o i obyw atele — to 
m ino.

N-ie ulega -też wątpliwości, że  i tego 
roczny „Dzień11 będzie przeprow adzo­
n y  właśnie pod tym  hasłem  uświado­
mienia obyw atelskiego. H asło to w szą 
leże jest tylko pewnem nastawieniem  
liiłoowem, w ytyczną kierunkową, obo­
wiązującą wszystkich. Pozatem  — 
św iat p racy  posiada właśoiwe sobie, 
jako ko>mó'ioe 3ycia zbiorowego, z a ­
dania i cele, których propagandą b ę ­
dzie „Dzień11.

Jednym  z pierw szych postula,tów, 
w ysuw anych przez organizatorów  
„Dnia11 — „w szyscy w  szeregi zwią-

Tragiczne za ‘:ście na kopalni.
W arszaw a, 22 września. (P A I) Dn. 

2 l bni. na kopalni Baraki, m iędzy Dą 
brow ą Górniczą a Zagórzem, na te re ­
nie należącym  do Tow. Sosu owiec kie- 
fio, grupa osób w ydobyw ała nielegal­
nie węgiel, ze znajdującego' się tam 

puzybiiku. Kilku dozorców  kopalni usi­
łowało temu przeszkodzić. Tłum oko­
ło 300 osób obrzucił dozorców kamie 
niami i zaatakow ał zbliżającego się na 
m ojsce w ypadku policjanta.

Poturbow ani dozorcy użyli broni 
palnej, raniąc lekko dw ie osoby, zaś 
otoczony przez tłum  policjant w obro 
nie własnej zmuszony był użyć sza­
bli, raniąc lekko dwó-cli napastników. 
Następnie aw anturników  rozpraszano 
i spokój został przyw rócony.

O fia r y  m o r z a .
■ Postępy  nowoczesnej techniki doszły 
taik daleko, że zdaw ałoby się, iż po­
dróż okrętem  ni© grozi już żiidncm ńje 
bezpieczeństwem. Mówi -s,ię. że w wie­
ku pary i elektryczności człow iek opa 
n-ował zupełnie żywioł w.ody. T ym ­
czasem statystyka w ykazuje co inne­
go. Ogłoszone ostatnio dane za  rok 
1932 przez „Lloyda R egister11, k tóry  
prow adzi ewidencję wszystkich sta t­
ków na całym  świacie, wykazują, że  
w  tym  roku zg nęło 20*8 okrętów  (wieli 
kości ponad 100 tonn) o ogólnym lom- 
nażu 350.105 rartn. P rzyczyny  k a ta ­
strof byw ały  różno. Przed-e,wszystkie,m 
rozbicie, które pociągnęło za  sobą na 
dno morza 129 okrętów. Następnie po­
żary, które zniszczyły 17 okrętów .

Obecny rok zapełnia już gęsto tę  
smutną rubrykę. Ostatnie huragany 
na Florydzie, k tóre przyniosły  s tra ty  
sięgające dziesiątków milionów dola­
rów, zniszczyły  i szereg okrętów . T aj­
fun na Oceanie Spokojnym i y  tym 
roku poczynili już ogromne spustosze­
nia na Koreii i w Japoin'i. gdzie przed 
killkoma dniami w ody wdanły się w 
ląd, niszcząc około Osaka przeszło 30 
tysięcy budynków.

Morze zaw sze jest groźne — a mo­
że w łaśnie dlatego ma ttylą ,uroku!

zfów  zawodowych'* — ni© będziemy 
się zajm ow ać obszerniej; ©st to  rzecz 
zbyt jasna d-ziś i oczyw ista dlla każde 
go. Następnie podczas „Dnia11 mają 
być propagow ane żądania ustaw  o  u- 
liiowach zbiorow ych i rozijemstwie, 
■skrócenia czasu pracy i Izby P racy .

Szczególnie w ażną jest opracow y­
waną przez M inisterstw  o P racy  u sta ­
wa o um owach zbiorow ych i rozijem- 
stwiie. Uregulowanie tej sp raw y  w  
drodze ustaw ow ej położy kres p rze­
wlekłym i niepotrzebnym  spoinom, 
szkodliwym  i dla państw a, a  w yko­
rzystyw anym  p rzez czynniki nieodpo 
wk,działu© dla destruktyw nej i  dem a­
gogicznej agitacji.

Dlatego z uznaniem należy powitać, 
stający się  już dorocznym  zw ycza­
jem „Dzień Pracow nika Um ysłow ego1* 
jako pewien ew enem ent w  maszem ży  
ciii zbiór,owem, dążący do  zorganiiizo- 
w arnaT  uświadomienia bardzo  istotnej 
i poważnej w arstw y  społeczeństw a i 
zespolenia jej żyoia, jej p racy  1 myśli 
z państwem . K. R.

Odezwa p. Premiera Jędrzejewicza
do urzędników  państw ow ych.

W arszaw a, 22 września. (P A I) W  
związku z gremjalnem przystąpieniem  
urzędników Państw ow ych do subs­
krypcji pożyczki wew nętrznej, p. P re- 
uijer Jedrzejew icz ogłosił odezw ę do 
w szystkich funkcjonariuszy państw o­
wych.

W  odezwie tej p. P reinjer podkreśla, 
że pracownicy państw ow i stanęli prer 
wsi na w ezw anie, aby raz jeszcze za­
dokumentować swe głębokie przyw ią 
zanie do Państw a i całkow ite zrozu­
mienie jego potrzeb. Pracow nicy pań­
stw ow i dali w y raz  swemu niezłom ne­
mu (przekonaniu v  fatalnych skutkach 
zacnwiania rów now agi budżetow ej, 
stw ierdzili toż co Państw u zabezpie­
cza rów now agę jego budżetu, s taw ia­
jąc na pierw szem  miejscu niezawisłość 
polityczną i gospodarczą.

Decyzja W asza przesądziła już po* 
w odzenie pożyczki — głosi odezwa.. 
— Czynem swoim funkcjonariusze Pań

Czu ZSSR będzie uznany przez USA?

stw ow i dostarczyli Skarbow i Państw a 
środków  pokrycia nietyiko niedoboru 
budżetowego, ale ułatw ił’ gospodarkę 
budżetow ą Państw a przez czas dłuż­
szy. Dziękując W am  za tak słuszne 
ustosunkowanie się do Pożyczki N a­
rodowej, zw racam  się z podziękow a­
niem jeszcze do tych w szystkich ugru 
puw ań urzędniczych, k tóre stanąw szy 
du szlachetnego w yścigu ofiar na 
rzecz P am tw a, p rzystąp iły  do sub­
skrypcji pożyczki w yżej norm ogólnie 
przyjętych.

Następnie p. P rem ier zw raca się do 
nauczycielstw a, jako M inister W . R. i 
O P . i dziękuje za tak  gorące poparcie 
P ożyczk i Narodowej. W końcu P- P re- 
tnjer daje w y raz  przekonaniu, że zaję­
te przez pracow ników  państw ow ych 
stanow isko w  spraw ie pożyczki w e­
w nętrznej będzie dowodem dla całego 
społeczeństw a, że  mogą ani najbar­
dziej godnie spraw ow ać szozytne obo­
wiązki publiczne.

W aszyngton, 22 w rześnia. (PAT-,. 
Sekretarz  stanu Tl uli ośw iadczył dzień 
nikarzom. że prez3*dent R o o sey e f ba­
da) spraw ę uznania Rosji sowieckiej

przez S tany Zjednoczone, nie ustalił 
on Jednak daty, kiedy będzie pow zięta 
ostateczna dezyzja.

N A R O D O W A  
w Ła s n e m i  s i ł a m i

Niemcy wystąpią z  Ligi Narodów?
Berlin, 22 w rześnia. (PAT) W  mia­

rę w yjaśniania się sytuacji na Zacho­
dzie oraz przypuszczalnego wspólnego 
stanow iska Franaji, Anglji W łoch i 
Polski, popartych moralnie p rzez S ta­
ny Zjednocz one ii inne państw a, przy­
gotowuje s e opclnję niemiecką do e~ 
wentualnego usunięcia się Niemiec z 
Genewy.

Ligą Narodióiw nie cieszyła się w 
kolach niemieckich, zw łaszcza u naro 
dow ych socjalistów specjalnem uzna­
niem. Obecnie przewidując ciężką sy­
tuację, w jakiej się może znaleść de- 

( iegacja niemiecka w  Genewie, o raz  
j możliwość w ystosow ania ultimatum 

pod adresem  rządu R zeszy w  spraw ie

zbrojeń i Austrii, o raz  moralnego na­
cisku w  s p ra w ę  polityki w ew n., atako 
wanie instytucji genewskiej jest na po­
rządku dziennym. W spaniałom yślne do, 
puszczanie Niemiec do Ługi Narodów, 
piszą dziennik1, — ograniczyło tyllw* 
swobodę działania rządów  niemiec­
kich.

P. Min. Beck w pałacu Rambuuiliet.
Prezydent Francji wręczyt Min. Beckowi wielką wrtggę be?ji Hun.

Paryż, 22 w rześnia. (PAT) W czw ar 
iek o sodz. 16 minister spraw  zagrani­
cznych Beck p rzy jęty  został w  P a ła ­
cu Ranibouillet p rzez prezydenta Le- 
brun. Oficer ordynansow y prezydenta 
Republiki w prow adził p. m inistra Be­
cka i panią B eckcw ą do salonu, w  któ 
rym  oczekiw ał gości P rezyden t Repu 
bliki o raz  pani Lebrun. Pani Lebrun 
juzy ję ła  w  osobnym gabinecie panią 
Beckową, podów czas gdy P rezydent 
udzielał audjencji p. ministrowi Becko 
wi.

Podczas rozm owy, k tóra nosiła jcli-a 
rak te r serdeczny, P rezydent w ręczył 
ministrowi Beckow i wielką w stęgę 
Orderu Legi- Honorowej. Audiencja mi 
iiistrą Becka u prezydenta Francji 
trw ała półtorej godziny.

P a ry ż , 22 w rześnia. (PAT) Cala 
prasa francuska, zarónw o praw icow a 
jk i lew icow a zgodnie podkreśla w a­
gę porozum;en:a francusko-polskiego. 
P raw icow y „L‘O rdre“ tw ierdzi że m. 
i u. wynikiem rozmów polskiego mini­

stra  spraw  zagranicznych z francuskie 
mi czynnikami będzie aktyw niejszy 
charakter aliansu obu krajów, gdyż 
nie ulega w ątpliw ości, że oba narody  
nie w yciągnęły jeszcze w szystkich ko 
czyści. p łynących z paktów  zaw ar­
tych m iędzy Francją' a Polska.

P. Min. Oeck wyjechał 
ro  Genew y.

P aryż , 22 wrześnią. (PAT) M inister 
Beck opuścił w  czw artek  P aryż , uda­
jąc się expresem  o godz. 21.50 do  Ge­
new y. P . M inistrowi tow arzyszą: szef 
gabinetu p. Dębicki, zast. naczelnika 
w ydziału prasowego M. S- Z. Ruecker, 
o raz sekretarz osobisty F rydrych . — 
Odjeżdżającego p. M inistra i panią Be- 
ckow a żegnali na dw orcu lyońskim 
przedstawiciele am basady RziPlitej z 
am basadorem  Chłapowskim na czele, 
konsul generalny Poznański, p rzedsta­
wiciele prasy  oraz kolonia pęl&ka.

Pierwsze lotnisko w miejscowości
u zurow isKow ej.

W  dniu 24 b. m. odbędzie się w Ino­
wrocław iu uroczystość poświęcenia i 

otw arcia lotniska im. M arszałka Józe- 
a Piłsudsktego, ufundowanego przez 

(Miejski Komitet LO PP. w Inow rocła­
w iu . Lotnisko obejmuje 27 hektarów, 
koszt budow y wyipósł 215-000 zł.

Podkreślić należy, że jest to pierw ­

sze lotnisko, w ybudow ane w miejsco­
wości uzdrow iskow ej w Polsce.

W  uroczystości pośw ięcenia lotnis­
ka. połączonego z odsłonięciem  tabbcy 
pan/ątkowe.i, przew idziany jest licz­
ny udział przedstaw icieli w ładz woj­
skow ych i cywilnych, jako,też spodzie­
w any jest zlot wiciu samolotów klubo­
wych i pryw atnych .

Pułk. Filipowicz opuścił 
szpital.

M oskwa, 22 w rześnia. (PAT) Pułk. 
Filipowicz opuścił dziś Jadrhi. udając 
się do Czeboksar, aby  stam tąd  udać 
się , (To M oskwy, gdzie oczekiw any 
jest w sobotę lub w. niedztele. W dniu 
w czorajszym  pułk. Filipowicz opuścił 
Po raz  pierw szy szpital i w tort a»zy- 
stw.ie przedstaw ić cła republiki czii- 
waskiej. delegata głów nego urzędu a- 
wiacji cyw ilnej Kapłana i w ładz zwie 
dził miejsce katastrofy  a następni© ko­
lek tyw  i sowiioz, gdzie zaproszony 
zoStal przez robotników na obiad.

Uypiomaia a n g e .sk- ty 
przez: hitlerow ców .

Londyn, 22 w rześnia. (PAT) U rzę­
dnik am basady angielskiej w  Londy­
nie Hardy, spacer-ował po ulicy w so­
botę bez kapelusza. W  tym  czasie
przechodzili: tamuledy oddział hitlerow ­
ców  ze siztamdiairem j  muzyką. Pomie- 
\v#ż H ardy ni© ■zasałutowałfc Wilku lii- 
'lilftroiwdów poczęło Anglika bić nietmd- 
łoisieimie, mimo ziapewn&ed, że jest ob 
cokraiowcem . Dopiero jeden z w y ż­
szych dygnitarzy zatrzym ał ich w za 
pędach.

Charg© d taffatJts b ry ty jsk i złożył 
w unzedziie spraw  zagranicznych p ro ­
ces t i o trzym ał oficjalne zapewnienie, 
iż spraw cy ziostaną ukarani.

H

Bądź n o w o c z e s n y m  
i  podróżuj samolotem 1
J n fo r m a c ie  i  b ile ty :  T el. 45-71  

i  2 9 -3 5  i  b iu r a  p o d ró ży .
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Z B R O D N I A  W TRUSKAWCU.
Proces o za b ó js tw o  ś. p. Tadeusza H o łó w k i.

Sam bor, 22 w rześnia. (PAT) Dzi­
siejsza rozpraw a rozpoczęła się o go 
dżinie 9.15. P rzew odniczący  rozpraw y 
\V ondrausch przystąp ił do odczytania 
piotokicłu zeznań Biłasa i D anyłyszy- 
oa.

A dwokat Rogućki sprzeciw ia się od­
czytaniu zeznań, m otyw ując sw e s ta ­
nowisko na podstaw ie brzm ienia par. 
340 procedury, poczerń zabiera głos 
prokurator, k tóry , powołując się na 
ten  *am arty k u ł procedury, w nosi o 
odczytanie zeznań, wobec czego T ry ­
bunał udaje się na naradę i, pow róciw ­
szy  na salę, oświadcza, że zeznania 
będę. odczytane, poniew aż są one do­
kum entem  i mają znaczenie dla sp ra ­
w y.

P rzew odniczący  przystępuje do od- 
(jzytania zenań B iłasa i D anyłyszyna.

Zeznania Biłasa.
Zeznania B iłasa zaczynają się od  

słów : .P rzy zn a ję  się do zabójstw a Ho 
łów ki“. Vv dalszym  ciągu zeznań B iłaś 
szczegółow o opow iada jak w szed ł do 
organizacji UOW . jak zetknął się z 
H natowem , od którego o trzym ał re ­
w olw er dla U kraińskiej O rganizacji 
W ojskowej w  T ruska \vcu. Dalej ze­
znaje o  swojem  sputkaniu z Bunijem, 
k tó ry  inform ow ał o p rzy jeźd ze  ś. p. 
Hołówki. B ilas doręczył H natow ow i 
inform acyj na piśmie, o trzym ane od 
Bunija. Jak  w yraźn ie  zeznaje, o trzy ­
m ał rozkaz od organizacji dokonania 
zam achu na ś. p. H ołówkę. Dnia 20 
sierpnia Hnatow, w ręczył mu rew ol­
w er. Zw rócił się do  D anyłyszyna i za ­
kom unikował mu, że obaj m ają zabić 
Hołówkę. D anyłyszyn  w yraził zgodę. 
Dalej w  zeznaniach sw ych  B iłaś po­
w tarza  szczegółow o scenę zabójstw a. 
Jak tw ierazi, s trzelał do ś. p. Hołówki 
z odległości 2 kroków . P o  zabójstw ie 
Biłaś, oglądając rew olw er, stw ierdził, 
że oddał zeń 4 strza ły . (idy  spotkał 
się następnie z H natow em . ten w y ra ­
ził sw oje zadowolenie, ośw iadczając, 
że organizacja jest rów nież zadow olo­
na z  czynu B iłasa. Zeznanie kończy 
się tem, że Biłaś przyznał się dobro­
wolnie.

Zeznania D a n ^ s z y n a .
Zkolei przew . W onarausch p rzy stą ­

pił do odczytania zeznań D any łyszy ­
na. Zaczynają się on* w sposób nastę­
pujący: .P rzy zn a ję  się do tego, że do­
konałem  zaiDÓjstwa ś. p. Hołówki. Od­
m awiam  dalszych zeznań. D ostałem  
rozkaz od organizacji i wykonałem  
go“. Jednakże D anyłyszyn zmienił po­
lem sw oje pierw otne postanow ienie i 
złożył z e z n a m , dotyczące sw ego u- 
działu w, zabójstw ie, które pokryw ają 
się z zeznaniam i Biłasa. Różnice z a ­
chodzą jedynie w drobnycn szczegó­
łach.

Przesłuchanie św iadków .
(Przystąpiono zkolei do przesłucha­

nia św iadków . P ierw sza  zeznaje słu­
żąca w zakładzie SS. Służebniczek w 
T ruskaw cu, M arja Fabiak; nie w nosi 
ona jednak do spraw y nic ciekawego.

Co w idział św . B rykow ski.
D alszy św iadek, B rykow ski, który 

w kry tycznym  czasie m ieszkał w pen­
sjonacie SS. Służebniczek, opow iada 
szczegółowo, jak krytycznego w ieczo­
ra  o  godzinie 8.10 usłyszał b strzałów . 
W ybiegł w ó w czas na k o ry ta rz  i zo ­
baczył zbiegającego ze schodów osob­
nika, k tó ry  zagroził mu rew olw erem . 
Osobnik ów by ł w  płaszczu, w yglądał 
na młodego człow ieka ze sfery robot­
niczej. Św iadek zeznaje następnie cha­
rak terystyczny  szczegół, że gdy w y- 
biegł z willi, udając się po lekarza, za­
uw ażył na jezdni stojącego jednego 
osobnika, o parę  kroków  drugiego, a 
dalej trzeciego. Dwaj pierw si trzym ali 
.ręce w  kleszem, jak gdyby na broni, 
robili w rażenie ludzi obserw ujących 
to, co się dzieje w  pensjonacie. Św ia­
dek w yciągnął rew olw er i k rzyknął: 
„Ręce do góry!“ Jeden z nich powoli 
w yciągnął rękę z kieszeni i podniósł 
ją. Św iadek pobiegł dalej. W  dalszym  
ciągu ośw iadcza, że  zauw ażył tegoż 
dnia, iż  na kory tarzu  willi by ło  ciem ­
niej niż zw ykle.

Osk. Bunij w yjaśnia, że kontak ty  do 
lamp na kory tarzu  m ieściły się rów ­

nież na kory tarzu  i każdy mógł je z a ­
palić. Jednakże na planie willi, jaki po­
kazuje mu przew odniczący, konta k t o  w 
tych  oskarżony nie rr.oże znaleźć.

Sw . B rykow ski podkreśla dalej, iż 
często w  dyw ał Bunija w tow arzy ­
stw ie m łodych ludzi. U w agę jego zw ró 
cił rów nież fakt, że Bunij pilnie czy ty - 
wfcł gazety.

Następnie zeznaje św iadek W yso­
kińska. która nie wnosi nic nowego do 
spraw y,

Kartka z  albumu.
Potem  zeznaw ała przełożona SS. 

Służebniczek, A ugustyna Sirak. Siostra 
Izydora M ykitka, k tóra  m iała następ­
nie zeznaw ać, nie przyby ła  na rozpra­
w ę. gdyż nie doręczono jej w ezw ania. 
P rzew odniczący odczytuje webeo te­
go jej zeznania. Opow iada ona, że "do­
w iedziaw szy  się, iż ś. p. Hołówko ma 
w yjechać przysła ła  mu kartę  meldun­
kow ą oraz album, w  którym  w pisyw a­
li się znaczniejsi goście, p rzebyw ający 
w pensjonacie.

Przew odniczący  odczytuje z albumu 
tekst, k tóry  tegu dnia wpisał ś. p. llo - 
łów ko: „P oby t w pensjonacie SS. S łu ­
żebniczek zachow am  w miłej pamięci. 
Jestem  bardzo wdzięczny za  tę  opie­
kę, troskliw ość i życzliwość, której ty -  
ie miałem dowodów ze strony  Siosrry 
Przełożonej' i Zgrom adzenia. Tadeusz 
H ołówko. 30 VIII 1931“.

Odczytanie tego jakby pośm iertnego 
listu zm arłego w yw ołuje na sali duże 
wrażenie.

O godz. 11.30 przew odniczący zarzą 
dzitl przerw ę.

Tajemniczy samochód i paczka
P o  przerw ie zeznaje świadiek Nie- 

mojewski, k tó ry  baw ił na kuracji w  
T ruskaw cu. K rytycznego dnia. gdy 
św iadek w yszed ł z  kina, p rzy  jednej 
z ciem nych uliczek zauw ażył sarno* 
chód bez św iatła, z tablicą re jestracy j­
ną o  wiiekłcyfrowym znaku. Na miej­
scu obok szofera ujrzał jakiegoś osob- I 
nika podejrzanego. Św iadek pam ięta | 
kolor samochodu j 'ego num er rejestra  I

cyjny; by ł to  sam ochód p ry w atn y  a
nie taksów ka

Interesujące b y ły  zeznania św iadka 
Lasków ny, służącej, k tó ra  mówi, iż w, 
czasie gdy sz ła  do posługi u  p. Szoło* 
gan w  kierunku łazienek III klasy, uj­
rzała dwóch osobników szybko bieg­
nących i zauw ażyła  jak na rogu jednej 
z ulic w ręczyli oni jak:emuś nieznane­
mu osobnikowi m ałą paczkę.

D alsze zeznania św iadków  Szołogan 
i Bezuchowej, u której Lasków na pra­
cow ała jako służąca, potw ierdzają ze­
znania Lasków ny. Bezuchowa mówi, 
iż na wiadom ość o zabójstw ie ś. p. Ho- 
łów k', Lasków na w y raz iła  przypusz­
czenie, iż mogli to  być dw aj osobnicy, 
k tó rych  poprzednio w idziała i k tórzy 
ją minęli'.

Na tem rozpraw ę o godz. 13.15 od­
roczono do jutra.

Koifereric-a w  sprawie znie­
sienia koncesyj tytoniowych.

W  dniu 20 b. m. na skutek in terw en 
cji Związku Zawodowego Inwalidów 
W ojennych R. P. odbyła  się u p. płk. 
S ław ka, prezesa B. B. W . R„ konferen 
c;a w spraw ie projektu zniesień a kon 
ces. jonow any eh sprzedaży wyrobów,
tytoniow ych. D elegacja inwalidów w-o 
jenmyeh przedstaw iła ujemne fu r tk i 
zniesienia koncesjonowanych sprzeda­
ży z punktu widzenia ogólnopaństwo- 
wego jak rów nież interesów inwalidz­
kich.

W rezultacie tej konferencji p. płlk. 
Sław ek w yraził życzenie pod adre­
sem M inistra Skarbu, aby przy  zamie­
rzonej reorganizacji sprzedaży w yro ­
bów  tytoniow ych nie zostali .pokrzyw­
dzeni inwalidzi wojenni, w  szczegól­
ności sprzedaw cy uliczni, t. zw. kio­
skarze i budkarzie.

V' konferencji tej brali udział: z ra ­
mienia M inisterstw a Skarbu p. wicem. 
Jastrzębski, z  ram ienia Miirisdetrstwa U- 
pieki Spolteicznej tracz. Św ierczew ski, 
jako przedstaw iciele inw alidów  Stani­
sław  Sułczyński, w iceprezes Zarządu 
G łów nego Zw. Inw eddów  Woj., poseł 
mjr. W agner, prezes Związku Ociem­
niałych Żołnierzy, poseł Antoni bmop- 
czyńsfci, prężę s Sejmowej Komisja O- 
preki Społecznej oraz poseł Borecki, 
prezes Legii Inwalidów W ojsk. Pol­
skich.

— -o-----

A. L. -

Dow ód p o szlako w y*).
Kwestija tzw. dow odu bezpośrednie­

go i dowodu poszlakow ego zaczyna bit 
dzić w  ostatn ich  czasach zaiiniereso- 
nie nietylko w śród  praw ników  i krym i 
nalisrów. ale i  w śród szerokiego społe­
czeństw a, okazującego obecnie dość 
znacznie zaciekaw ienie w odniesieniu 
do różnych zagadnień praw iio-krym i- 
ualnych.

K siążka profesora U niw ersytetu  Lu­
belskiego. parna d ra  P apierków  skiego

I
P. t.: „Dowód poszlakow y w  p asf:ępo- 
Wamiu karnem “ , trak tu jąca w,prawdzie 
tę kw estię wyłącznie z punktu w idze­
nia naukow ego i oparta też na głębo­
kich źródłow ych dociekaniach (czego 
m iędzy annemi dowodem  jest n ezw y- 
- kle bogata c jio w a n a  lite ra tu ra  przed­
miotu. w  p racv  tey zuży^ow iaua). —- 
może jednak ponadto zaspokoić także 
ciekawość każdego intefigeintnego a m- 
teresuiiąciego się wszellkiemi p rzejaw a­
mi życia, czytelnika.

B ardzo  tedy traćnie określa autor po 
ięcie tzw . dowodu bezpośredniego w  
zestawieniu z dowodem  pośrednim, ma 
czej, zw anym  poszlakow ym . Gacha do  
^o d u  bezpośredniego jest okoliczność, 
żę udow adniam y w prost to, co jest djo 
Udowodnienia. Jeżeli n. p. udowodnić 
należy fakt zabran ia  cudzych rzeczy  
' uchom.ych, dow ód bezpośredni cio dlo 
mgo faktu będzie polegał na zeznamfialdh

‘ ) Dr. Zdzisław Papiaiikowsilci. Dowód 
^ szlakow y  w  postępowaniu ^imern, Stu­
dium procesowo - prawor. Lublto 190?
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św iadków , k tó rzy  widzieli zabór rz e ­
czy  względnie przyznaniu się oskar­
żonego, że  rzeczy te  zabrał. D ow ód na 
tom iast pośreidinii poflega r a  tem. że 
nie udow adniam y w prost odnośnego 
faktu, lecz udow adniam y inne okolicz­
ności, same przez się naw et obojętne a 
dopiero z  ć h  Praw dziw ości w ysnuw a­
m y wnioski co do praw dziw ości okoli* 
czności głównej. A więc wie w spom ­
nianym  przykładzie dow ód pośredni 
w yglądałby w  >iem sposób, że udow od 
trrrry n. P. iż oskarżony, odgrażali się, 
że zabierze pokrzyw dzonem u te rze ­
czy p rzy  nadarzaliąC-i s ię  sposobności, 
że widziano go niosącego te rzeczy w  
jakiś czas po kradzieży, że  rzeczy  to  
znaleziono u niego w  czasie rew izji 
i t. p. — 1 z tych w szystk ich  przesła­
nek ćmllziemy dio wniosku, czyL do pe­
wności, że w łaśnie o sk a rżo ry  sk rad ł 
te  rzeczy.

W  sposób praw dziw ie c iekaw y k re­
śli następnie a # o r  rozwód problem u do 
wodu w  ciągu w ieków . Opowiada o 
czasach, w k tórych  miejsce w szelkie­
go dowodu zastępow ały  tzw . ordalia 
czyli sądy boże. znane juiź ptiawiu stano 
indyjskiemu i greckiemu. B ył to okres, 
kiedy rozkaz, ctzy woUa bóstw a bezpo- 
średtnto in terw eniow ały  w zw iązku z 
w ykryciem  w iny przentemciy. Gdzie bó 
stw o daw ało  pew ne znaki w iny, tam  
niesulko uomiwniało', lecz zobow iązy­
w ało  do  ukarania winnego.

_ Dopiero w  m iarę wyswobadzainia 
.się  - a  średtiiownecznych nałeciałoiślci 
otańiystjJczjHrcŁ wfcmczył nno/cęs sa­

dow y pod wplywlem rzymsko-kanoniicz 
nego praw ą na drogę naturalnego sy ­
stemu dow odow ego, polegającego na 
naturalnym  porządku rzeczy  i  opierają 
cego silę na zasadach praw idłow ego 
ludzkiego myślenia. Od itego czasu pod 
staw ą, na której dochodzi sie do  w y­
li ryciia praw dy jest racjonalne ujmoiwa 
nie zjaw tsk św iata duchow ego i  fizycz 
nego i w ysuw anie z  tych  zrawiiisk na­
leżytych w niosków  zgodnie z praw idła 
mi logiki i zasadam i dośw iadczenia i y  
ci a codziennego.

Na szczdgóilną uw agę zasługuje tra ­
fne roiziróżnienije, jakte czyni autor m ię­
dzy dowodem  poszlakow ym  z  ;.ed'nęj 
strony, a tziw. domniemaniem z diru- 
giiej. Domniemanie jęst to  przyjęcie pe 
wnego stanu .rzeczy za  praw dziw y. «ak 
długo ni© zajdą okoliczności, k tó re  to 
przypuszczenie obalą. Stosunek dom­
niemania do dowodu posizdakowegp 
jest tego rodzaju, żei poszczególne po­
szlaki mogą w ytw arzać  różne domnie- 
tnania. Nie można jednak twiiierfe-ć. że  
poszlaki są to  domniemania, a  dowód 
p o s z la k o ^  jest dowodem z domińe- 
inania. Dowód poszlakow y to całkiem 
gotow a budowa, to zjawisko, w y s ta r­
czające w  zupełności do < siaisnięciia o- 
znaozonego ceiu, t. j. do nabrania peł­
nego przekonania. N auomiiast domnie­
manie przedstawią, się iialko praca olei. 
w ykończana ii n iew ystarczająca do  o- 
Siiągnięcia tego celu, dbmnielmanie nn© 
:daje sęidzieimu tęgo stopnia pew naśai 1 
przekonania, w  btórem  m ógłby on u* 
ważać pew na okoBozmość za udiowod- 
ńioftą.

Do zaistnienia pełnego dow odu ;pe 
szlaknw ęgo w ym aga jednak aiuiJar 
następujących pastui!altów: a) o  ile moż 
uofeji w iększa to ś ć  sam odatekiych, t/.

z  różnych źródeł płynących poszlak, 
rzucających znam ienne św iatło  na1 ma­
jący siię udowodn i fakt; b) każda  z po 
szlak musi b y ć  udowodni ona z  w yn i­
kiem, nie budzącym  żaidryth  wątpSI- 
woiści; c) zbiegające się poszlaki!, mur 
szą z sobą harmouiizować, tj. m uszą się 
nawzajem uzupełniać; d) w śród  kom ­
pleksu poszlak, stanow iących poszczę 
gólne cegiełki w całej budowie dow o­
du poszlakow ego nie śmie znajdować 
się jakaś poszlaka przeciw na, któralby 
zam azyw ała czystość Mmli, po której 
zm ierza konstrukcja całego dowodu} 
e) do tych w szystkich w arunków  nale­
ży  dodać jeszcze iedlan ^ardizo waiżny, 
wymóg, a mianowicie, ażeby sędzia, 
mający z jednej strony  pew ną suimę 
przekonania, płynącego z kompleksu 
posizlak, nie w idział racionalnej podsta 
w y do przyjęcia sytuacji przeciwne.?, 
względnie innej, niżby w ynikała na 
podstaw ie tegoż kompleksu poszlak. 
Idzie o o p ro stj o  to. aby sędzia m ają­
cy pewne koncepcje, u tw orzone na tle 
konkluzji, pow stałych ze zużytkow a­
nych przez siebie poszlak, miał w szel­
kie dane po temu, aby  w ykluczyć .iaką 
kn]wiek inną koncepcję.

Pow ażna część książki stanowi omó 
wianie diowodu poszlakow ego w św ie­
tle historii procesu karnego. P rzesu­
w a się ftt przed oczym a azytelnika pro 
oes rzym ski, proces kanoniczny, w ło ­
skie średniowiecze, epoka słynnej 
„Constitutio Criminalis CarQlina,‘. pro­
ces k arn y  niemiecki z  początku wieku 
XIX-go {■ wreszcie p roces karny  zrefor 
u m ia n y .

Konkluzje au to ra  w yrażają  się w  po. 
gładzic, że  z . punktu ,wild'zieinia dziale5-
azęgn  usltlawodawsfwia pr ice^ow o- kaic
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Lotnicy francuscy we Lwowie.
Sobota

Tekli 

Jutro. N, M. P,

Wschód słońca 5*22 
Zachód słońca 17*34

TEATR WIELKI
Sobota 23 IX godz. 7.30 Uroczyste przed 

stawienie z okazji 25-lecia istnienia Związ­
ku Strzeleckiego (.zakupione przez Zwią­
zek Strzelecki) „Cyd ‘ Conieille-W yspiań-
sltiego.

Niedziela e4 JX godz. 7.30 „Fraulein Dok 
tor"

TEATR ROZMAITOŚCI
Sobota 23 IX — nieczynny.
Niedziela 24 IX godz 3.30 „Moja Panna 

Mama" (ceny od 60 gr. do 3.50 zł.). 
Niedziela 24 IX godz. 7.30 „Nieprzyja- 

ciółka mężczyzn'4.

TEATR COLOSSEUM .
Film: „Żebrak z B agdadu" oraz re­

wia „Co pani robi wieczorem*',

KINOTEATRY.
ADRJA: „Flip i Flap jako piw ow a­

r a " .
A PO LLO : „Dzieje grzechu" Lubień­

ska, Sam borski, Stępow ski. 
ATLANTIC: „Pieśń serca".
CAS1NO: „Noc w K airze" z Rarno- 

nem N oyarro.
CHIMERĄ: „Żona z drugiej ręki". 
GRAŻYNA: „Śpiew, całus.,, dziew ­

czyna" o raz  rew ia „Tylko dla dorasta 
jących".
KOPERNIK: „Pocałunek praied lu­
strem ".

MARYSIEŃKA: „Pocałunek przed
lu s tre m .

MIRAŻ: „O braza M ajestatu" z Vla- 
stą Burianem,

MUZA: „Czemp",
PAŁACE: Anna Ondra jako „Córka 

Pułku".
PAN; „Symfonia 6 miljonów" oraz 

rewja.
PA SA Ż: „W ielka klatka".

RA J: „B iała trucizna" Stefan Jaracz. 
STYLOW Y: „Pająk" o raz  rew ja. 

ŚW IT : „W  pogoni za czarną m aską" 
Her-ry Peel oraz dodatki.

UCIECHA: „Siedni portów , siedm
dziew cząt'4 oraz rew ia.

— Teatr Wielki. Dziś uroczyste przed- 
stawienie w rocznicę 25-lecia istnienia 
Związku Strzeleckiego. D.ame będzie arcy­
dzieło literatury światowej „Cyd" Corne- 
illa w wersji poetyckiej St. Wyspiańskie­
go. Przedstawienie poprzedzi przemowie-

nego dowód poszlakow y jeist zupełnie 
rów noznaczny i r  ów now a rtośoi o w y  z 
dowodem bezpośrednim . Autor zbija 
wszelkie zarzuty, staw iane z różnych 
stron dowodow i poszlakow em u i zbi­
ja też tw ierdzenie, jakoby t. zw . po­
m yłki sądow e b y ły  przew ażnie pro­
duktem dowodu poszlakow ego i m iały 
sw e źródło w istocie tęgo dow odu. S ta 
tystyka  pom yłek stw ierdziłaby  raczej, 
że co najmniej w połow ie doszło do 
nich na podstaw ie dowodów baapośred 
nich, a to  fałszyw ych zeznań św iad­
ków, fałszyw ego obwinienia ze stro­
ny  współoskarżomych, czy w reszcie 
fałszyw ego przyznania sic ze strony 
oskarżonego.

P raca  pana d ra  Papie rkow skiego 
jest w ynikiem  długotrw ałych studiów*, 
jakie przeprow adzał auifcor zarów no  w  
kraju, jak 1 zagranicą. J-»st to  — śm ia­
ło rzec można — pierw sze w  polskiej 
literaturze wiszę oh stronne opracow anie 
tego przedmiotu, opracow anie na 
.w skroś oryginalne. W spom nieć należy 
i o dem. że au tor znakomicie operuje 
pięknym  językiem naukow ym . Mówi 
prosto, jasno, z żywćiolowem przekona­
niem i z 'Wielka umiejętnością, dosadnej 
argum entacji.

Dzieło to m y Lw owianie z tern więk 
szą przyjm ujem y sym patią, ildże p ro ­
fesor Papierkowisbi jeist wyiohowan- 
kiem lw ow skiego uniw ersytetu, gdzie 
przez szereg la t pracow ał, jako asy ­
sten t p rzy  katedrze praw a karnego pro 
fesora M akarew icza.

■ o  —

D ziś we w czesnych godzinach ran­
nych zebrali sie na lotnisku P . L- L  w 
Sknitowie przedstaw iciele w ładz z p. 
naczelnikiem K waśniewskim  imieniem 
w ojew ody, pułk dypl. Czerniaw skim  
imieniem dow ódcy korpusu, starostą 
grodzkim  dr. Klirnowem, starostą  po­
w iatow ym  E khard ttm , dow ódcą 6 PP. 
lotniczego pułk Domesem, oraz gos^o 
darzem  Przyjęcia dyr. „Lotu" we Lwo 
wie inż. Rolandem r:a czele celem po­
w itania przybyw ających z Kijowa lot­
ników francuskich. Ze strony francu­
skiej byli obecni konsul francuski p. 
G hastand z sekretarzem  o raz  p. Tag 
nard. dyrek to r francuskiej linii lotni­
czej „Air F rance" w  W arszaw ie z 
m ałżonką, P ie rw szy  w ylądow ał rtą lot j 
nisku sam olot francuski W ibaull o go­
dzinie 8-35, prow adzony przez całą 
drogę pd granicy polsko-sowieckiej za 
'pośrednictw em  radiostacji lotniczej 
We Lw ow ie. P o  nabraniu  zapasów  ben 
zy-ny i oliw y, samolot w y sta rto w ał w 
dalsza drogę do Francji o godz. 8.45. 
W krótce o godz. 9.18 pojawił się nad 
lotniskiem  na w ysokości 690 mtr. 
wielki trzym otorow y sam olot francu­
ski „D evoitine‘‘ w  którym  le c a ł min. 
C ot i w yżsi dygnitarze francuskiego

nie prezesa Zarządu Głównego mecenasa 
Fr. Paschalskiego. Bilety do nabycia w 
Związku Strzeleckim.

Jeszcze tylko raz grana będzie w  nie­
dzielę interesującą sztuka Jerzego Tępy 
p. t. „Fraulein Doktor". Sztuka ta. słynna 
w  całej Polsce, zbiera teraz zasłużone try ­
umfy na scenach zagranicznych, w Pradze 
i w Białogrodzie: u nas schodzi niebawem 
z  afisza z powodu wyjazdu p. Ireny Eich­
lerówny do W arszawy.

— Teatr Rozmaitości dziś zamknięty.
Jutiro w  niedzielę gra Teatr Rozmaitości

interesującą sztukę Autoine‘a p. t. „Nie- 
przyjaciółka mężczyzn". Odwieczny pro­
blem miłości i nienawiści ujęty jest w na­
der interesujący sposób przez słynnego 
francuskiego autora. W tytułowej roli k re­
ację pełną czaru kobiecości i prawdy psy­
chologicznej daje p. Maria Malanowicz,

— Niedzielna popojudniówka w Teatrze
Rozmaitości, W niedzielę 24 b. m. odbę­
dzie się w  Teatrze Rozmaitości o godz. 
3.30 przedstawienie pełnej humoru komedji 
D. t. „Moja Panna Mama4'. Arcykomiczne 
sytuacje, dowcipne powiedzenia oraz prze­
pyszne typy siprawwją, ze słucha sl? tej 
sztuki z wieikiem zainteresowaniem. Ceny 
nainrższe (od 60 gr. do o.UO zł.)

Bilety do nabycia w  kasach Teatrów 
Miejskich j w kasie Biura ABO, ul. Rutow- 
skiego 2, teł 26—56

— Colosseum. Jedyna prawdziwa kirno- 
rewję zobaczyć możn.a w reprezentacyjnej 
najpiękniejszej sali Lwowa „Cułosseum". 
Dyrekcji teatru udało się wymieść „Colos- 
seurn4' ma najwyższy poziom artystyczny. 
Kimo _ rewja „Colosseum" bije dobrem 
programem i siłami art.. wszystkie teatry 
rewjowe Lwowa i może śmiało wedle je- 
dnozgodnej opinii prasy i publiczności iść 
w  zawody z najlepszemi rewiami, stolicy. 
Na scenie w dalszym ciągu wczorajsza 
premjera p. t.: „Co pani robi w ieczorem ' 
oraz film „Żebrak z Bagdadu" grany Pn 
raz pierwszy we Lwowie.

— Kinoteatr „Stylowy44, ul. Sza szkic wi- 
cza 5. Dziś powtórzenie 4-tej przebojowej 
rtw ji p. t.: „W szystko dla wszystkich4
Ważniejsze o b razy : „Pod gilotyna" Hen­
ryka Zbierzchowskiego. komiczne skecze 
„Uwodziciel" i „W spółczesna żona", no­
we wesołe piosenki J. Wąsowiezówny. no­
we tańce akrobatyczne Billy Antonie, ku­
plety humorysty Markiewicza, tanga S. 
Czerwińskiego i Kr,awlcza, oto przeboje 
obecnego programu. Na ekranie mowy prze 
bojowy film Foxa, P. t . : „Pająk". Początek 
ostatniego seansu o godz. 8‘45.

— Związek b. Urszulanek (ul. św, Jacka 
!. 6) zawiadamia swe członkinie o pierw - 
szem zebraniu powakacyjnem. połączonem 
z wyborami, które odbędzie się 24 b m. 
(.niedziela) o godz. 930 rano, p o p r z e d z o n e  
Mszą św. Obecność wszystkich koleżanek 
obowiązkowa.

— Lepie] późno, niż nigdy... pod tem
hasłem rozpoczyna w  niedzielę 24 b. m. o 
godzinie 22.20—23.20 „W esoła Fala" sw ó! 
stały program, w którym m. in. usłyszy­
my dwa nowe skecze „Pociąg w niezna­
ne" i „Szał numerowy" Och sze śc io ro ), 
groteskę „Jak trudno dziś się dostać do 
kryminału", piosenkę „Każdy musi swoje 
bebi mieć4' i melodyjny finał, w którym 
W esoła Radjową Fala Lwowska ukołysze 
do snu całą Polskę p. t. „D o łóżka, do 
uszka..." Za naszem pośrednictwem kie­
rownictwo Wesołej Fali prosi wszystkich 
o zbiorowe śpiewanie refrainu gdziekol- 

t w  iakieikolwiek sytuacji refraim tam

m inisterstw a lotnictwa, k tó ry  skiero­
w ał s :ę w prost na P ragę . W  tej samej 
chwili min. Cot za Pośrednictw em  ra ­
diostacji znajdującej się na pokładzie 
samolotu nadali do y. w ojew ody lw ów  
skiego radiodeyeszę, w  k tó ie j w  ser­
decznych słow ach dziękuje za miłe 
przyjęcie zgotow ane mu na lotnisku 
Iwowskiem  w czasie lego pobytu oraz 
żałuje że tym  razem  nie mógł tu w ylą 
dować. W reszcie o godz 9-30 w ylądo­
w ał na lotnisku drugi ap a ra t francuski 
„Błoch", k tó ry  po uzupełnieniu zapa­
sów  paliwa o  godz. 10.30 odleciał w 
dalsza drogę. Jak się dow iadujem y, 
pozostałe dw a francuskie sam oloty 
Pilotowane przez sław nych lotników i 
rekordzistów  Codos i Rossi o raz Ver- 
m iila  znajdują s:ę jeszcze w Moskwie 
i z  chwilą popraw ienia się w arunków  
atm osferycznych w ró cą  do kraju 
przez W arszaw ę.

MIN, COT W PRADZE.
Praga. 22 w rześnia. (PAT). M inister 

lotnictw a Francji P ie rre  Cot w ylądo­
w ał tu o godz. 12.30. O g- 13.45 w y-

0 godz. 23.30 każdego % radiosłuchaczy
zastanie,

- Korporacja Gospodiiio-Restauracyjna 
we Lwowie zawiadamia wszystkich restau 
rat arów i właścicieli jadłodajń na terenie 
miasta Lwowa, że zgodziła się ze Związ­
kiem Strzeleckim, by n.a czas Zjazdu re­
stauracje udzielały legitymującym sie człon 
kom Związku Strzeleckiego przy obiadach
1 kolacjach 15 prc. wyjątkowego opustu.

- -  Zgłoszenia pań 1 panów do Sekcii szer 
mierczej „Sokoła -  Macierzy" przyjmuje 
codzień (do 29 b. m.) w  godzinach od 18 do 
20-tej. kancelaria „Sokoła -  Macierzy" 
przy ul. Zimorowicza 8. W sobotę, dnia 
30. b. m , o godz, 18-tej odbędzie sie w 
lokalu Sekcji przy ul. Sokoła 7. II. p . ze­
branie informacyjne ćwiczących, celem u- 
stalenia godzin i podziału na grupy. We 
wtorek 3. października b. r. pierwszy 
training.

-  Konkurs Izby Przemysłowo .  Handlo. 
wej we LwCwie na trzy stypendia. Dla u-
pamiętnie.iia IO-tei rocznicy Niepodległość7 
Państwa. Izba Przemysłowo - Handlowa 
we Lwowie ufundowała w roku 1928 dwa 
stypendia w kwocie 2.000 zł. (dwa tysiące 
złotych). Niezależnie od tego jeden z rad­
ców Izby. który zastrzegł sobie bezimieiit- 
ność. ofiarował po raz w tóry dalsze 2.000 
zł, dla nadania trzeciego stypendium w ro­
ku .szkolnym 1933/34 na zasadach aktu fun­
dacyjnego Izby. Stypendia te nadame bęaą 
ukończonym słuchaczom Wyższej Szkoły 
Handlu Zagranicznego we Lwowie jako za­
siłek na wyjazd zagranice dla pogłębiania 
wiadomości teoretycznych albo praktycz­
nych w  jednej z gałęzi przemysłu i handlu. 
Pierwszeństwo mają kandydaci, przynależ­
ni do jednej z miejscowości położonych w 
okręgu Izby Lwowskiej. Stypendia nadane 
być mogą tylko na przeciąg jednego roku. 
Kandydaci, odpowiadający powyższym w a­
runkom, zechcą odpowiednio udokumento­
wane podanie o nadanie stypendium wno­
sić do Zarządu Izby Przemysłowo . han­
dlowej we Lwowie, ul. Akademicka 17, 
możliwie osobiście ma ręce wicedyrektora 
Izby dra Waohtla (II. p.) w terminie do 
dnia 14 października b. r. włącznie.

TaHIO BO W BRAMIE!!!
POLECA SIĘ

„FUTRO" -BACZES
Lwów, L EG J O NO  W 19.
1862 TEL. 29-48.

— W ystawa zabytków z czasów  
Jana III. „W ystaw a zabytków  z  c za ­
sów  Jana  III.*4 w  Kamienicy Królew ­
skiej (Rynek 6) budzi wielkie zaiutere 
sowanie bogactw em  nagrom adzonych 
przedm iotów  i ich umiejętnem ugrupo­
waniem . F rekw encja zw iedzających 
bardzo liczna, zw łaszcza m łodzieży 
szkolnej. W stęp 50 gr., dla m łodzieży 
i w ojskow ych do sierżanta w łącznie 
25 gr.. w ycieczki zbiorow e po 20 gr. 
od osoby.

 o-----
R. Drżała poleca kołdry, m aterace, 

p rzerab ia k o łd ry  p0 5 zł., m aterace po 
7 zł. — Cborążczyzna 5, obok kina 
„Apollo". 1654

• o-----

Z żałobnej karty.

Sp. Teofil Jakób Bentkowski* 
Pindelski.

W czoraj rano zm arł w naszem  mie­
ście Teofil Jakób Bentkowski, porucznik 
kaw alerii „W ojska Polskiego" z r. 
1863/4 Sodaliis M arjanus, kaw aler or­
deru  w ojennego Yirtu-tti Militari, K rzyża 
Niepodległości z  mieozanii, K rzyża 
70-cio leoia P ow stan ia  z  r. 1863/64, od­
znaki pam iątkow ej „O rląt", odznaki pa 
m iątkow ej Korpusu Kadetów  Nr. 1 i 
w telu innych odznaczeń. Urodził się 
w  Krakowie w dniu 23 lipca 1842 roku 
z ojca ś. P. Tom asza i matki ś. p. Ka­
ta rzy n y  z M azurkiew iczów . Do szkól 
uczęszczał w Krakow ie i ukończył 5 
klasę gimnaziM ia. W  roku 1860 rozpo­
czął służbę w ojskow ą w  arm ji o u-str. 
w 26 baonie strzialeów potowych. skąd
— na wieść o pow staniu styczirow em
— zdezerterow ał, za co został skazany 
zaocznie na śmierć. N azyw ał się Pin- 
deilski. W  -powstaniu przybra ł nazw i­
sko Bentkowski. W  powstaniu z roku. 
1863/64 brał udział przez cały czas z 
bronią w  ręku i dosłużył się stopnia 
porucznika. Początkow o służył w  od­
dziale wfo-skich ochotników przydziela 
nych do grupy ś. p. plik Mi-niewskie- 
go, by ł adiutantem  pik. ś. p. Nuillo i 
tłumaczem oddziału. Bral udział w  bi­
tw ie pod K rzykaw ka i był świadkiem 
zgonu ś. p. Płk. Nulilo,

W pracy  społecznej b ra ł bardzo ży ­
w y udział po pow rocie do kraje. Dyl 
jednym z najczynniejszych członków, 
skarbnikun i długoletnim w icepreze­
sem T ow arzystw a W zajem nej Pom o­
cy  U-czestniików Pow stania z r. 1863/4 
we Lw ow ie opiekował sie bardzo  o- 
f.arnae wdow am i i sierotam i pu w ete­
ranach z r. 1863/4, a iluż w eteranów  
doznało od niego- serdecznej, w ydatnej 
pomocy.

W  czasie wojny św iatow ej pełnił 
służbę w  S traży  O byw atelskiej. W  wol 
nej PoNce b ra ł bardzo  czynny j ofiar­
ny udział w pracach Komisji W ery fi­
kacyjnej dla w eteranów  pow stań naro­
dow ych w  W arszaw ie.

Cichy, skrom ny ofiarny nad w yraz 
d/a biednych, k tórym  oddaw ał bardzo 
wiele z sw ych szczupłych dochodów, 
czułym był bowiem na bieide zaznaw ­
szy jej tak  wiele w  sw em  życiu tu ła­
czem  poza krajem  ojczystym  na emi­
gracji, cieszy! sic zaw szę niezmiernie, 
że ostatnie dni swego żyw ota  spędza 
w wolniąj Polsce, którą tak  ukochał t 
której poświęci! m ktylko młodość, lecz 
całe swoje życie.

Odchodzi w  zaśw iaty, m iędzy swych 
tow arzyszy  broni, jako jeden z ni-elicz 
nie w śród  nas żyjących B ohaterów  — 
Żołnierzy z r. 1863/64.

Pogrzeb ś. p. por. Teofila Bentkow ­
skiego odbędzie się dnia 25 b. nt. z k ry
pty  OO. B ernardynów . J, K.

* * *

M ałopolska S traż  O byw atelska wzV 
w a członków do grem ialnego wzięci:’ 
u d za łu  w  pogrzebie ś. p. Teofila 
B entkow skiego-Pindelskiego, poruczń’ 

ka kaw alerii W . P . r. 1863.
Pogrzeb  z kryipty OO. B ernardy­

nów  w  poniedziałek 25 w rześnią o " 
3 popoł. — Zbiórka w poniedzafek 
25 w rześnia o godz. 2 po południu vV' 
lokalu M. S. O. Halicka 20. M undury ’ 
opaski w ydaje się w. sobotę od 6 
w ieczorem .

Bkcia kupiecfwa w sprawie 
f. zw . dobrowolnych Ucyfacyi

Kupiectwo osiadłe, opłacające 
le handlowe, podatki, świadczenia 
spotyka się w  ostatnich czasach z ll0  ̂
w ą  form a konkurencji a mianowicie . 
dobrow oiaem i licytacjam i w ięksźyc 
ilości tow arów  zupełnie nowych. któr 
cieszą się duiżem wzięciem, ponie'v^  
w yw ierają  w rażenie okazyjnego, a . 
niego zakupu. Na porządku dzienny*^ 
są  już licytacje konkursow e, s^ ' j o  
w e, celne. K upiectw o odniosło si® j. 
wladiz. by na urządzanie dobro" 
nych  licytacyj w ydano z e z W o R ^ ’ 
opiniow ane Przez Izb y  P rzem y sł0^  
Handlowe, w  porozum ieniu z  orga 
cjami branżow em i, (W schód).

startow ał w dalszą drogę do Paryża.
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Pogłoski o poważnej zwyżce cen.
Ze sfer gospodarczych otrzym uje 

Agencja W schód następujące inform a­
cje: Dnia 10 października b. r. wcho­
dzi w życie nowa ta ry fa  celna, k tó ra  
podw yższa staw ki celne na wiele a r ­
tykułów  żyw nościow ych i p rzem ysło­
w ych. W  kolach gospodarczych Panu­
je opinia, że nowa taryfa celną w yw o­
ła pow ażniejszą zw yżkę cen, a na ryn 
ku handlow ym  zarysow ała  się już o- 
becnie tendencja nabyw ania z zag ra ­
nicy większych zapasów  tych artyku­
łów. k tóre  objęte nowa tary fa  celną 
uzyskają w yższe ceny. Im porterzy  na 
terenie M ałopolski W schodniej zainte­
resow ali się w  ostatnich dniach b ar­
dzo żywio now ą sy tuacją  cennikową, f 
fttó w  najbliższym czasie należy spo-

Lis t z  P rze m yśla .
Akcja propagandowa za pożyczka narodo­
wą. — Przed sezonem Tow. Muzyczne.
go. — Widowisko D ualistyczne. — Wiel.

kle sukcesy Malop. Straży Granicznej.
Propaganda za energiczną subskrypcją 

pożyczki narodowej zatacza bardzo sze_ 
rołae kręgi. Najwymowniejszym zaś dowo­
dem żywe zainteresowanie wszystkich 
w arstw  ludności tą sprawą, obecnie jedną 
z  najżywotniejszych, są tłumne zebrania 
obywatelskie, w któiych biorą udział 
przedstawiciele wszystkich w arstw  spo­
łecznych. organizacje i zrzeszenia, bez 
względu na odcienie polityczne, wyznanie 
i  narodowość.

Nici akcji propagandowej ujął wyłoniony 
Wczoraj obszerny powiatowy Komitet po­
życzki narodowej pod przewodnictwem 
starosty A. Remiszewskiego, z  którym 
współdziała! stworzony równocześnie Ko­
mitet lokalny pod przewodnictwem prez. 
miasta R. Kroguleckiego. Ponadto organi­
zują się w  żywem tempie Komitety: urzęd 
uiczy. kolejarzy, mieszczański itrp., które 
da swoi cli odcinkach przeprowadzą akcje 
propagandowa tak  aby ziemia przemyska 
zajęła taikźe w  akcji subskrybowania po­
życzki narodowej jedno z miejsc czoło, 
wycn. * • •

Pod kierownictwem prof. E. Jurczyń- 
ckiego przygotowują zespoły wokalije i 
muzyczne przemyskiego Towarz. Muzycz. 
nego serie koncertów o wysokiej w arto­
ści artystycznej. I tak sezon jesienny za­
inauguruje wieczór, którego program wy­
pełnią reprodukcje najcelniejszych utwo­
rów  pieśniarstwa polskiego. Będzie to 
w ięc koncert pieśni polskiej, najlepszych 
kompozytorów w  interpretacji najświetniej 
szych sit towarzystwa.

W przygotowaniu znajduje się również 
sławne oratorium w  trzech częściach pod 
ty t.: „Św. Franciszek z Asyzu“ Niełatwą 
tą kompozycję wykona chór. orkiestra i so­
liści. Ponadto usłyszy publiczność prze­
m yska koncert symfoniczny, na k tó ry  m. 
in. złożą się utwory takich kompozytorów, 
jak Brahms (Symfonja II. (D-dur), Dwo- 
rzak: Dziki Gołąb (Doernat symfoniczny).
Karłowicz (Rapsodia).

• • ■
Historyczną „Bitwę pod Wiedniem w  r. 

1683“ przygotowuje jako żywy fragment 
batalistyczny pod gołem niebem przem. 
Tow. dram. „Fredreum11 przy wybitnym 
współudziale wojska. Terenem tego nie­
zwykłego widowiska będzie dziedziniec 
zamkowy, w  sobotę 23 i w  niedzielę 24. 
b m., o godz. 7 wieczorem. Reżyseruje 
kpt. Fel. Gross, autorem scenariusza jest 
p. J. Bartkiewicz, podczas gdy dekoracje 
przygotowuje kpt Wł Królikiewicz. Pu- 
bi czność zajmie miejsce na trybunach, któ 
re zostaną specjalnie zbudowane.

Widowisko zapowiada się jako atrakcja 
bardzo oryginalna, która ściągnie na zamek 
tłumy publiczności, żądnej widoku 200 osób 
w grze wojennej na tle wiernie zreprodu. 
kowanej epoki historycznej z czasów zwy­
cięzcy pod Wiedniem.

* • *
Małopolska Straż Graniczna _ miała. _ jak 

Sie nasz korespondent dowiaduje, w  daga 
sierpnia b. r. szereg bardzo poważnych 
sukcesów w  walce z plagą przemytnictwa 
oraz w tępieniu rodzimych wrogów^ konku. 
nijących z państw, monopolem spirytuso­
wym. tytoniowym t solnym.

Z ważniejszych wyników zasługują na 
wyszczególnienie zdemaskowanie tainei go­
rzelni w  Sfobódce (pow. Kossów). która 
przez pewien czas. niedługi zresztą, była 
w ruahu jako wytwórnia trującej „saimo- 
gonkl“ .

W sierpniu w ykryto i zniszczono pięć­
dziesiąt nielegalnych plantacyj tytonio­
wych na przestrzeni 1250 m. kw. Na tere­
nie powiatu kolomyisktego skonfiskowano 
103 kg ty tomu, gotowego do komsumciŁ

Na obszarze powiatu stryjskiego zakwe- 
stjomnwała straż znaczniejsze ilości, bo po­
nad 1960 kg. soli, pochodzącej z nielegalne} 
Warzelni

We Lwowie zaś skonfiskowano w  pew­
nej branie kiUcaaMesłąt tuzinów, wyrobów 
stałowydi. p o d h a S r b h  « n  ll>ii iw ffti

dziew ać się im portu w iększych zapa­
sów  artykułów , na k tórych m ożna u- 
zyskać do  10 października znaczniej­
szą różnicę w  staw kach celnych.

W edług opinii kół gospodarczych, 
po kilkuletnim okresie w ybitnie zniż­
kowym , m oże obecnie nastąpić punkt 
przełom ow y i ew entualne Polepszenie 
opłacalności w  różnych  gałęziach Prze 
m ysłu. Koła gospodarcze uw ażają za­
powiedź ewentualnej zw yżki cen, jako 
p ierw szy  krok do ożyw ienia gospodar 
czego.

W  O B R O N I E  R O B O T N I K A .
Los robotnika, w arunki jego p racy  i 

płacy, nie mogą być nam obojętne. Ni® 
chodzi tu tylko o względy hum anita­
ryzmu, k tóre  nakazują obronę klasy 
ekonomicznej słabszej przed ewenfual 
nym w yzyskiem  ze strony  niesum ien­
nego pracodaw cy.

Położenie klasy robotniczej jest 
pierw szorzędnem  zagadnieniem  społe- 
czpem  i gospodarczem . a  zatem  spra- 
Wą, k tórą swoją w aga i znaczeniem  
u rasta  do problem ów  państw ow ych i 
m iędzynarodow ych, Robotnik jest nie-

Pożyczka Narodowa.
W ojew ódzki Kom itet O byw atelski 

P ożyczki Narodow ej w e Lwowie ogło 
sił następującą odezw ę:

OBYW ATELE!

Od lat czterech p raw ie zm agają ste 
państw a i narody  całego niemal św ia­
ta  z p iętrzącem i się trudnościam i ży­
cia gospodarczego.

Od lat czterech jesteśm y świadkam i 
konsekw entnej polityki R ządu polskie­
go, której dw a naczelne — a dla każde 
go społeczeństw a podstaw ow ej w agi 
p rzyśw iecały  cele: u trzym ać rów no­
w agę m iędzy dochodami a w ydatkam i 
P ań stw a  i srała w artość pieniądza.

W ydatk i P aństw a  -zmniejszono w  
tym  czasie o  jedną trzecią, w ydatki 
sam orządów  i innych organizacyj pu­
blicznych jeszcze silniej, a P rzew idują 
ca  polityka pieniężna uchroniła młodą 
polską w alu tę  od w strząsów , którym  
podlegają dziś pieniądze najbardziej za 
m ożnych krajów  św iata.

O czterech  la t zm agań odw ołuje się 
Rząd Rzeczypospolitej po raz  pierw ­
szy do ca łego  społeczeństw a — by 
p rzez udzielenie P aństw u  pożyczki — 
dopomogło w utrzym aniu dotychcza­
sow ych rezultatów  w ysiłków  Rządu 
— rów now agi budżetu i stałości walu 
ty .

N,a ten  apel R ządu dajmy godną 
obyw ateli Lw ow a i w ojew ództw a Iwo 
w sk iego  odpowiedź.
P rzez  pow szechny udział w  subskryp  

cii „Pożyczki Narodow ej" stw ierdźm y 
raz jeszcze, że Rząd. Rzeczypospolitej 
liczyć może na spełnienie p rzez nas 
obow iązków  obyw atelskich, iźe iozai- 
m iem y dobrze, jiż podpisując „P oży ­
czkę N arodow ą", dajem y możność 
P ań stw u  spełnienia jego zadań, broni­
m y stałości złotego, a  temsameim urno 
żliw iam y sobie p rze trw an ie  trudno­
ści dzisiejszego przesilenia ł budow ę 
zdrowego, trw ałego , niezależnego, od 
obcych gospodarstw a narodow ego, ja­
ko niezbędnej podstaw y dobrobytu ca­
łego1 społeczeństw a.

Lw ów . d n a  18 w rześn ia  1933,
Kom itet w ykonaw czy : przew odniczą­
cy: W acław  Drojanow ski, zastępcy: 

ks. dr. Stefan Szydelski, dr, Aleksan­
d er Dom aszew icz, dr. Marcin Szarski, 
W łodzim ierz D ecykiew icz; se k re ta rz

generalny: dr. Antoni N owak P rz y -  
godzki; skarbnik: dy r. Tom asz Zan; 
członkow ie: prof. dr. Kazimierz B ar­
tę], pr-of. Leopold C aro, w icep rezy ­
dent W iktor Chajes, s taro sta  Tadeusz 
Chm ielewski (Drohobycz), W łodzi- 
rtrerz  Dzieduszycki, Wojciech Oołu- 
chow ski, s ta ro s ta  dr. S tan isław  Ka­

szubski (Lubaczów), Józef Litw ino- 
wicz, Szymon Łabędzki, inż. W łady­
sław  M atzke. Michał M azurkiewicz, 
P io tr Nowakowski, d r. T adeusz Polak, 
Kazim ierz K osow ski {B orysław ), dr. 
Emil Som erstein, dr. Zdzisław  Stroiń­
ski, Tejszerski Romuald, d r, S tefan

Uhtna.
* * *

W czoraj odbyło się w  gabinecie pre 
zydenta m iasta posiedzenie Komitetu 
W ykonaw czego W ojew ódzkiego Ko­
m itetu  O byw atelskiego Pożyczki Na­
rodow ej we Lw ow ie pod przew odni­
c tw em  prezyden ta  Drojanow skiego. 
P o  zagajeniu zebrania p rzez przew o­
dniczącego i referacie spraw ozdaw ­
czym sek re ta rza  gen. d ra  N uw aka- 
Przygodzkiego uchw alono p rzy jąć  do 
zatw ierdzającej w iadom ości w szystk ie  
p race dotychczasow e i upow ażnić P re  
zyidjuim na przyszłość do w szelkich 
działań, zw iązanych z  przygotow a­
niem subskrypcji na terenie w ojew ódz 
tw a lwowskiego.

N astępnie uchw alono zorganizow ać 
cyk l w ykładów  radiow ych, k tó re  w y ­
głosić m aja reprezentanci w szystkich  
w arstw  społecznych celem propagan­
d y  pożyczki w  czasie  od niedzieli 24 
do czw artku  28 b. m. w łącznie.

Upoważniono, też  prezydium  Komi­
te tu  do przygotow ania akcji kontrol­
nej, k tó ra  będzie m iała na celu stw ier­
dzenie, c z y  każdy  obyw atel stosownie 
dio sw ych  możliwości finansow ych 
spełnił najw ażniejszy dziś w obec P ań ­
stw a  obow iązek, jakim iest subskryp­
cja pożyczki,

* » •

P racow nicy  Miejskich Zakładów  
E lektrycznych b . legioniści, zrzeszeni 
w  Związku Legionistów  Polskich — 
Oddział w e  Lwow.ie, uchw alili 18 b. 
ni. jednogłośnie subskrybow ać P ożycz 
kę N arodowa na zasadach, ustanow io­
nych przez głów nego Komisarza dla 
Pożyczki Narodowej.

Ruch tramwajowy w niedzielo 24 bm.
Dnia 24 września b. r. (w niedziele) w  

związku z  obchodem 25-lecia Związku W al 
ki Czynnej i Związku Strzeleckiego w  go­
dzinach od 8.30 do 12-30 zostanie w strzy­
many ruch wozów M. K. E. linji „11“ przez 
ul. Pełczyńską. W czasie tej przerw y w o­
zy linji „11“ będą kursowały z Dworca gt 
ulicami Leona Sapiehy. Kopernika, Sykstu- 
ską do Rynku i z powrotem do Dworca gł.

W czasie defilady na pl. Halickim mię­
dzy godz. 12 a  12.30 zostanie wstrzym any 
ruch wazów M. K. E. przez ul. Zyblilkiewi- 
cza, Piłsudskiego, p t  Bernardyński, pl. 
Halicki, pl. Mariacki.

W czasie tym będą kursowany: wozy
linji „2“ z Dworca gł. ul. Pełczyńską do 
Szkoły Todinfoznej, wozy linji „8“ z Bog­
dan ńwki przez Rynek do Łyczakowa, w o­
zy hnji ,3 “ cześć na odeniku Zielona— 
Zyblikaewieża do ul. Łyczakowskiej, część 
zaś na odcinku Ro«. Janowska—Wały
r a e t i h i * .  w o n u is *  od­

cinku Rog. Zamairstyaowtóką—Wały Het­
mańskie. cześć zaś na odcinku Rog, Stryj- 
ska—pl. św. Zofii.

Zderzenie auta z  p o w o ze m .
Wczoraj po północy aubodorożka 

LW. 8214 prowadzona p rze/ szofera 
Olearnika, iadąc bez świateł wpadła 
na stojący przy uL Leona Sapiehv ko­
ło Politechniki Powóz z Kotfpusn ka­
detów. P ow óz został rozbity na fcbka 
części, szeregow iec Dmytro Wej spadł 
z  kozła, doznając licznych potłuczeń  
i Został przewieziony d0 szpitala. Sze­
fera ta&sówJsi arewatowano. ' ,

 o ------

tylko — obok kapitału  i m aszyny — 
czynnikiem  każdej w ytw órczości. Ró­
w nocześnie reprezentuje on liczną w ar 
stw ę konsum entów, od której' w zna­
cznej miej ze zależy pojemność rynku 
w ew nętrznego. Pogorszenie się jego 
w arunków  pracy , obniżka zarobków, 
w zrost bezrobocia — to w szystko  gro 
zj zaw sze naruszeniem  rów now agi 
społecznej i  zam ącem em  procesu pro­
dukcji i w ym iany tow arów

To też  Polska odrodzono od z a ra z a  
sw ej mepodległości zw róciła  baczną 
uw agę na odpowiednią rozbudowę 
u staw odaw stw a społecznego, a  w  dzi­
siejszych czasach nędzy i bezrobocia 
R ząd tern czujniej spełnia sw a rolę a r ­
b itra  w zatargach  m iędzy kapita łem  
ł P racą i w ykonyw a ścisła kontrole 
nad przestrzeganiem  przez pracodaw  
ców  obow iązujących norm  praw nych 
i przepisów

Jedną z form w yzysku robotnika to  
sam ow olne obniżanie płac. w strzym y 
w anie w  całości lub w części należne­
go pracow nikow i w ynagrodzenia, s a ­
mowolna zm iana w arunków  pracy, 
zmuszanie pracow nika do przyjęcia za 
m iast należnej zap ła ty  w  gotów ce w y 
nagrodzenia w  innej postaci I t. p. Za 
w szystk ie  te  p rzestępstw a przew idu­
je nasze ustaw odaw stw o  karę  do 
trzech  m iesięcy więzienia, łub 3.000 zł. 
g rzyw ny . Tej sarrej karze podlegają 
rów nież pracodaw cy, k tó rzy  potrąca­
ją, pracownikom  opłaty  na rzecz ubez­
pieczeń społecznych, lecz sum y te 
zatrzym ują u siiebie. narażając w  ten 
SPosób na  s tra ty  zarów no pracow ni­
ków, jak i zakłady ubezpieczeniowe.

S tw ierdzić należy, że w  te j dziedzi­
nie w ykroczenia ze strony  pracodaw ­
có w  są  — n ieste ty  — liczne. Od 1 sty  
cznia b. r. do chwili obecnej w ładze 
ukara ły  przeszło trzystu  kilkudzies:e- 
cłą pracodaw ców  grzyw nam i i a resz­
tem  za nieprzestrzeganie obow iązują­
cej um ow y zbiorowej z robotnikami. 
Zaiste, należałoby założyć czarną J stę 
tych pracodaw ców , k tó rzy  w ykorzy­
stują dzisiejsza tragiczna dolę robo­
tnika, zagrożonego redukcją, pracują- 
cego 3—4 dni w  tygodniu, u trzym ują­
cego za cenę najboleśniejszych pryw a 
cy,j sw ą rodzinę i próbują jeszcze po­
gorszyć w arunki jego pracy  i płacy.

Oto iplon ostatnich tygodni: ukarano 
bezw zględnym  aresztem  dwóch dy­
rek torów  w fabryce W olfa Taumana 
w  Łodzi. Ośmiu w łaścicieli tkalni w 
'tejże Łodzi skazano na areszt 1 m. 
d o  3 m iesięcy. S tarosta  pow iatu łódz­
kiego ukara ł w dniu 1 w rześnia za sa­
mowolne obniżenie płac, zmianę w a­
runków  pracy  i obow iązującej umowy 
zbiorowej — 16-tu przem ysłow ców  
zgierskich k arą  bezw zględnego aresz­
tu od 7 dni do 2 miesięcy. Sąd grodz­
ki w  Sosnowcu skaza! na 3 miesiące 
aTesztu trzech dyrek to rów  kopalni 
„Helena1* za to, że złośliw ie w strzym y 
Wali w ypła tę  zaległej robocizny. S ta­
ro sta  św iętochłow icki u kara ł z tego sa 
m ego p o ro d u  R ossenauera Rudolfa 
g rzyw ną 2.000 zł., a P arisa  M aksa skn 
zał na 1.500 złotych grzyw ny.

L ista pow yższa daleka iest od w y­
czerpania w szystkich przestępczych 
pracodaw ców , ukaranych w  osta-nicli 
tygodniach. W ypada ty lko p rz y g a ­
snąć czujności naszych w ładz i  su ro ­
wości sądów . Tam, gdzie zam lk j głos 
sumienia i uczciwości, tam  tylko silną 
ręka i bezw zględna represja zdołają 
ukrócić sam owole i przyczynić s'e 
do zupełnego zaniku tych szkodliwych 
społecznie objaw ów  na przyszłość.

A. R.

Fałszywy alarm.
Wczorajszej nocy zaalarmowano 

Straż pożarną, że  w  gmachu Akcyjne­
go Banku Hipotecznego pow stał o- 
gje& Po przybyciu na miejsce całego 

pożarowego stwierdzono, że a-



Nr. z dn ia 24 w rz eśn ia  1933.

Europejczyk, ktorego zgon
o p ła kiw a ła  cała Japonja.

W  Japonii zm arła ostatnio w wieku 
69 la t pani Secuko Koddsumi. Nazwisko 
tu  m anę jest w Europie ty lko  iapono- 
logom, w krainie „W schodzącego Słoń 
oa“, jednak na w ieść o jej śmierci poją 
w iły  się liczne artyku ły , wspomnienia, 
a  w  w iększych m iastach urządzono 
pośm iertne akadem ie. S ław ę swego 
nazw iska zaw dzięcza p. Koidsumi mę­
żow i Lafcadio H eam tow i, k tó ry  z po­
chodzenia był Anglikiem. M ałżeństw o 
Europejczyka z córką  sam urajów  na­
robiło sw e^o czasu wiele w rzaw y w  
Japonji. a późniejsza działalność lite ­
racka 1 naukow a H earn‘a uczyniła go 
znanym  w  całym  świecie.

Dziwne b y ły  koleje losu tego Angli­
ka, którego zgon opłakiw ała w r. 1904 
cała Japonja. Oto w r. 1848 irlandzki 
oficer. Karol Hearn. w ysłany  został z.e 
sw oim  pułkiem do Grecji. W krótce za 
Poznał się on bliżej z G reczynką Różą 
Cerigoie, łecz rodzice jego ukochanej 
sprzeciwiali się temu zw iązkow i. W o­
bec tego młodzi zbiegli na wys,pę Laf­
cadio. gdzie Róża powifa syna. Od 
nazw y w ysepk i nadano mu imię Laf­
cadio. W racając do ojczyzny oficer za 
brał ze sobą m ałżonkę i synka. Atoli 
w Dublinie rodzina H earn‘a kategory­
cznie w ystąp iła  przeciw  m ałżeństw u z 
Różą i czyniła jej takie przykrości, 
że G reczynką z rozpaczą w  sercu mu­
siała pow rócić do swei ojczyzny. Ma­
łego Lafcadio oddał ojciec krew nym  
na w ychow anie. T a okoliczność w pły  
nęła dodatnio na samodzielność malca.

W  19 roku ż y c a  p rzyby ł Lafcadio 
do N. Jorku z jednym  dolarem  w  k ie­
szeni. Pełen zapału i fantazji rzuci} się 
do dziennikarstw a, zjednując sobie w 
krótkim  czasie uznanie starszych ko­
legów.

K w estja Japonji. by ła  w ów czas „mo 
dnym “ tem atem . K raina „W schodzą­
cego Sfońca‘‘ zryw ała  bowiem w ów ­
czas z daw ną tradycją, w chłaniając 
pośpiesznie zdobycze cywilizacji eur.o 
peiskiej. D rzw i „Nipponu" s ta ły  na- 
oścież_ o tw arte  dla zagranicy; a kadry  
m łodzieży japońskiej w ysy łano  do 
Europy i Ameryki, by  ta ip  zapozna­
w ały  się naocznie z nieznaną im do­
tychczas kulturą.

W  tym  czasie p rzyby ł do Japonji 
L afcadb  Hearn, w ysłany  p rzez dzien­
nik w  Cincinati, O wionął go odrazu 
cza r k rainy  wiśni i chryzantem . P e ­
wnego razu przechadzając się w  parku 
Hihja w Tokio ze sw ym  przy jac ;elem, 
a zarazem  nauczycielem. S en taro  Nisl 
da, Hearn zauw ażył miłą i piękną Ja ­
ponkę, obserw ującą kw iaty  śliw y. Na- 
skutek jego Próśb N’sida dow iedział 
się, że nazyw a się ona Secuco Koid­
sumi i należy do starej, ogólnie pow a­
żanej rodziny sam urajów . Zaznajomię 
nie dwojga m łodych ludzi n:e n as trę ­
czył Nisidzie żadnych trudności, 
zwłaszcza, że panna Secuko poczuła 
też sym patię do obcokrajowca. Nato­
m iast spraw a m ałżeństw a młodych 
stała długo na m artw ym  punkcie. Do­
piero po przyjęciu szintoizm u j pcddan 
stw ą japońskiego przez H earn‘a, i  gdy 

cesarz  w yraził sw a zgodę, odby ły  
Się zaślubiny. Rodzina Japonki przy­
jęła Europejczyka w  poczet sw ych 
członków . H earn od tej chwili przestał 
poprostu istnieć jako Europejczyk. 
P rzy ją ł nazwisko Jakitmo Koidsumi, 
sk ładał ofiary przodkom sw ej now ej 
rodziny, studiow ał buddyzm i zw ycza 
je japońskie, w czem pom agała mu 
gorliwie żona.

Hearn-Koldsurni nie zapom inał ró­
wnież o sw ym  daw nym  zaw odzie li­
terata. dziennikarza. P oznał dokład­
nie, jak  żaden z Europejczyków , ję­
zyk i  p :smo japońskie, historię i litera­
turę, folklor i religję. W yniki swej-, 
żmudnej p racy  (a pam iętać należy, że 
nrzy w szechstronnem  opanow yw aniu 

pisma japońskiego w yuczyć się musiał 
*5 fys. hieroghfów) p rzekazyw ał za­
granicy, pisząc liczne dzieła rozpra­
w y i powieści. B y ł to jedzmy Europej 
czark. a  k tórym  Ja o o ń c z m r móroH® i

mówią, że poznał ich kraj i dusze na­
rodu. G dy zm arł w  1904 r.. pozosta­
w iając trzech  synów  i córeczkę, cała  
Japonja okry ła  się żałobą. Żona po 
śm ierci odsunęła się od św iata tow a­
rzyskiego i ży ła  w odosobnieniu aż do 
czasu, gdy  jej przyszło  odejść w. za­
św iaty  i znów tam  połączyć się ze 
sw ym  w ybranym , z k tórym  przeżyła, 
jak w yraziła  się przed zgonem, najpię­
kniejsze chw ile na ziemi. ak.

Przypom nienie na czasie.
Po ro zw ią za n iu  kartelu cem entowego.

N asza polityka gospodarcza w ypra­
cow ała sobie jasne celę i  zdecydow a­
ne m etody, któremi dąży do ostatecz­
nego przezw yciężenia dzisiejszych tru 
dności. Naczelną jej dew izą jest hasło 
w yjścia z tych trudności w łasnem i si­
łam i, to hasło, pod którem  R ząd  roz­
pisał subskrybow aną obecnie P ożycz 
kę N arodow ą.

Pożyczka w ew nętrzna jest elem en­
tem akcji Rządu na odcinku polityki fi-

Olbrzym i zja zd  Strzelców .
Jak  się dow iadujem y w  zw iązku z 

uroczystym  obchodem 25 rocznicy 
Związku W alki Czynnej i  Związku 
Strzeleckiego we Lwowie przybędą 
do naszego m iasta w ielotysięczne od­
dzia ły  um undurow anych Strzelców . 
Liczba zgłoszonych oddziałów  wynosi 
w  tej chwili około 12.000 Strzelców  
W  defiladzie, k tó ra  odbędzie sie w nie 
dzielę na ul. Pełczyńskiej, społeczeń­
stw o lw ow skie ujrzy około 15.000

arm ję strzelecką. Na uroczystości 
strzeleckie p rzybyw ają  do L w ow a w y 
socy przedstaw iciele życia w ojskow e­
go i politycznego. W  niedziele rano p rzy  
będzie generał Sosnkowski, |w dniu 
dzisiejszym  oczekiw any jest przylot 
kom endanta głów nego Związku S trze 
leckiego pułk- Rusina, dalei przybycie 
W acław a Sieroszew skiego i wiellu 

innych.

ZE SPORTL.

W ycieczka m ło d zie ży  z  W ielkopolski 
i P o m o rza  w  Zagłębiu N aftow em .

Dnia 20 b. m. przybyła do Borysławia 
wycieczka młodzieży wielkopolskiej i po­
morskiej w liczbie 225 osób.

Na dworcu w Borysławiu przywitała 
miłych gości delegacja pp, proiesorów i 
uczniów Prywatnego Gimnazjum Koeduka­
cyjnego z pp. Diibiniakiem, Horbulewiczem. 
Hupertówną i Czyżowskim na czele.

Przemówienie powitalne wygłosił prezes 
Czytelni Młodzieży Wyszyński, poczem 
autami ciężarowemu dostarczonemi uprzej­
mie przez firmy: Małopolskę, Gazoline,
i Stamdart Nobel, mdi goście udali sie na 
zwiedzanie szybów naftowych, stacji geo­
logicznej. gazoliniarni i elektrowni.

Wszędzie fachowych informaeyj udziela­
li inżynierowie z ramienia firm oraz pp. 
prof. gimnazjum boryslawskiego.

Po zwiedzaniu tych miejsc wyoieczkow- 
cy udali sie do sali „Sokoła", gdzie mło­
dzież gimnazjum przyjmowała swych gości 
śniadaniem. Żebranie zaszczycił sw a obec­
nością p. w izytator Tuleja, który wyraził 
Komitetowi uznanie za sprężyste zorgani­
zowanie przyjęcia.

P rzy  stołach ubranych kwiatami milo 
minął czas na wesołych pogawędkach i na 
słuchaniu skocznie przygrywającej orkie­
stry  uczniów państwowego gimnazjum z 
Drohobycza.

Z „Sokoła" goście wyruszyli autami cie- 
żarowemi na dworzec, by udać się do 
Drohobycza. Na dworcu w  Drohobyczu, 
oczekiwała wycie czk o w ców delegacja szkół 
z PP. dyir. Kaniowskim i Pająkiem na czele.

P rzy  dźwiękach orkiestry młodzież zwie 
dziła Zakłady „Polminu". poczem wieczo­
rem w  salach Magistratu odlbył sie raut 
pod protektoratem p. starosty Chmielew­
skiego. dr. Blluchowskiego oraz n. dyr. 
Kaniowskiego.

Goście wielkopolscy i pomorscy pozosti 
wili po sobie jak najmilsze wspomnienie, 
a pobyt ich choć tak krótki, utrwalił zbli­
żenie się między dzielnicowe młodzieży, 
zapoczątkowane tak serdecznie na P. W. 
K. w Poznaniu. H.

WYJAZD WYCIECZKI ZE LWOWA.
Wczoraj w godzinach porannych opu­

ściła młodzież wielkopolska i pomorska 
mury naszego grodu.

Osobne wozy tramwajowe zwiozły na­
szych gości z kwater na dworzec, gdzie 
oczekiwała Ich młodzież iwowska (delega­
cje ze wszystkich zakładów) z pp. w izyta­
torem Pischern. dyr. Madlerową, dr. Kur- 
dybachą i delegatami gron profesorskich 
na czele.

Goście zajęli osobne pulmany. obdarowa­
ni na drogę śniadaniem przygotowałem 
przez Kofo Matek gimn. Król. Jadwigi.

Za przyjęcie we Lwowie dziękowała 
P. dir. Swinarska z Poznania, gości żegnał 
w izytator p, Pisch — i uczeń Lerski na co 
odpowiedzieli uczennica z Poznania Łu- 
komska i uczeń Kii,mer z Grudziądza.

W śród okrzyków „niech żyje Poznań, 
niech żyje Pomorze1', ruszył pociąg w słro 
nę Krakowa.

Korzystając ze sposobności prostujemy 
błędne podanie nazwiska jednej z o rg a n i­
zatorek wycieczki z Poznania, a więc nie 
P dr. Lipska, lecz dr. Irena Hoppówna z 
gitnn. gem. Zamojskiej wycieczka sic opie- 
koWBia.

Zal prawdziwy, Iż przez te cztery dnie 
pobytu we Lwowie ustawicznie lało. co 
fatalnie psuło program, zwiedzania Lwowa 
i dopiero przy odiezdzie zaołysto słońce.

Lwów spełnił swe zadanie — młodzież 
Kresów Zach., wywiozła niezatarte wspom 
n;en,ia i wrażenia. Zasługa to wiz. Tuleji, 
dr Madlerowej, Tow arzystwa Krajoznaw­
czego, „Straży Przedniej". wielu 
uczenie i uczniów, chóru semin. naucz, 
państw , męskiego. M. Z. £.. gospodarzy 
kwater, restauracji p. Stadtmuellera i 
wszystkich, którzy zrozumieli, jak w aż­
nym faktem jest pierwszy od czasu odzy­
skania swobody pobyt młodzieży tej u nas.

R. W.

Kronika sportow a.
MECZ LIGOWY POGOŃ—WISŁA-

Cale zainteresowanie nietylko Lwowa, 
ale całej Polski sportowej skierowało sie 
Cią niedzielne zawody Pogoń—Wisła, które 
przeważą napewno szale tegorocznego 
mistrzostwa Liigi.

Pogoń ozy Wiisła, Lwów czy Kraków — 
na pytanie to padnie odpowiedź 24 b. tn. 
na boisku przy ul. Stryjskiej.

Udział Niechcioła w drużynie Pogoni za- 
pewiniony; otrzym ał on bowiem już na ten 
cel urlop z obozu kondycyjnego Reprezen­
tacji Armii w  W arszawie.

Przedsiprezdaż biletów już rozpoczęta w 
„Maratonie" ul. Akademicka 22 i w aptece 
p. dr. Stenzla pl. Marjaoki 8.

SPECJALNE PRÓBY KOLARSKIE o POS!
W niedziele 24 b. m. o godz. 11 na Ro­

gatce Janowskiej odlbęda sie specjalne Pró 
by kolarskie POS. połączone z wycieczką 
do Janowa pod kierunkiem prez. Adamów, 
skiego. W szyscy zatem kolarze, a spe­
cjalnie młodzież szkolna, wcina gremialnie 
stanąć na starcie!

n a jb l iż s z y  k a l e n d a r z y k  POS.
Sobota 23 września: a) Boiska 26 p. p. 

Kleparów godz. 4—6 (lekkoatletyka, strze­
lanie), b) Boisko Pogoni godz. 4—6 (lekko­
atletyka). c) Boisko Sokoła Macierzy uł. 
Cetnarowska godz. 4—6 (lekkoatletyka).

Niedziela 24 w rześnia: a) Boisko Ośrod­
ka ul. Jabłonowskich godz. 10—1 (lekko­
atletyka gimnastyka), b) Boisko RKS Bog- 
dandwka godz. 10—1 (lekkoatletyka), c) 
Boisko Korpusu Kadetów ul. Stryjska 
godz. 10 (marsze), d) Rogatka Janowska 
godz. 11 (kolarstwo.

POGOŃ NA CZELE PŁYWAKÓW 
LWOWA.

Zweryfikowane definitywnie mistrzostwa 
Lwowa w  pływaniu (wszystkich klas) dar 
ły Pogoni nowy kapitalny sukces. Mistrzo­
stwo zdobyła Pogoń, mając 1068 punktów 
zdobytych i dystansując o 806 pkt.. następ­
ny kolejno klub. który uzyskał 262 pkt.

BOKSERZY POGONI WAŁCZA 
WE FINALE.

Wobec wycofanią się drużyny Czarnych 
uzyskała Poroń vałcd(*«r 16W — |  1#

nansow ej. Je s t to  jeden z  podstaw o­
w ych działów p racy  rządow ej w dzie­
dzinie gospodarczej zm ierzający do 

u trzym ania równowag] budżetow ej f 
stałości pieniądza, a  w ięc tych zasa­
dniczych fundam entów, na któryoh 

kraj™  * *  C3,e ŻyCie ^ ^ r c z e

R ów now aga budżetu i stałość pie­
niądza, to  me są  jednąk w łaśc iw e ce- 

naszych  w ysiłków ; celem tyrn  jest 
w y jc ie  z kryzysu, jest s tw orzenie  w a 
runków  dla pop raw y  gospodarczej. W, 
naszej sytuacji beż u trzym ania rów no 
w agi budżetow ej i bez stabilizacji zło­
tego osiągnięcie tej pap iaVVy byłoby 
zeczą niemożliwą, d la tego  też ten 

dział p rac  rządow ych, aczkolw iek nie 
stanow i w łaściw ego celu polityki go­
spodarczej. stw arza niew ątpliw ie naj- 
oardzaej zasadnicze w arunki popraw y.

Drugim działem są( te  w szystk ie  
Prace i poczynania, k tó re  prow adzą do 
ożyw ienia rynku w ew nętrznego  po 
Przez zw iększenie siły  nabyw czej wsf. 
Je s t to  w ielka akcia przeciw działaniai 
spadków! cen zboża ? artyku łów  ho- 

owlanych, akcja finansow ego uzdro­
wienia wsi i Podniesienia dochodow o­
ści ro ln ictw a, jako dominującej w  P of-  
sce w a rs tw y  społecznej.

T rzeci w ielki dział p rac  zm ierza do 
tego sam ego celu ożyw ienia obrotów  
rynku w ew nętrznego od innej s trony  
nuanoK icie o d  s trony  w y ^ < S  
Przem ysłow ej C hó d *  0  zw fększenie
T  r n ™  ruchu inw e$tycyjnego oraz
0 rozszerzenie pojemności rynku w e­
w nętrznego na to w ary  przem ysłow e. 
UsiąCTąć to moiżna nietylko w  drodze 
podniesienia dochodowości wsf, lecz 
rów nież -_  rów nolegle — prow adzić

“  aIccie (>bniżanLa kosztów  
prodidcon przem ysłow ej i potanienia 
cen p roduktów  fabryk.
.  VJfrzyTnanJei rów now agi budżetow ej
1 silna, ustabilizow ana w aluta, podnie­
sienie dochodow ości wsi, o ra z  możli­
w ie jgknajdalej idące o tm iżS fe  kosz­
ó w  w ytw órczości i  cen przem ysło­
w ych — o to  najgłów niejsze w ytyczne 
naszego planu w yjścia z  k ry zy są  o 
w łasnych siłach, planu, k tó ry  je,sit re­
alizow any i zaaw ansow any w  swem 
urzeczyw istnieniu bardzo  daleko.

Plan ten w  konsekwencji dać musi 
ożyw ienie obrotów , a ożyw ienie obro- 
ow da zwiększenie p racy  poszczegói 

nych w arsz ta tó w  j zwiększenie za tru ­
dnienia.

O tern. że plan ten istnieje j że Rząd 
czuwa w y trw ale  nad jego w ykona­
niem — św iadczy  szeTeg ostatnich ie- 
£0  posunięć. Obok rozpisanej Pożycz- 

Narodowej, jednym  z takich posu­
nięć jest zaw ieszenie w ykonyw ania 
w Polskim przem yśle cem entow ym  
um ow y kartelow ej, o raz  w ystąpienie 
P- M inistra P rzem ysłu  i Handlu do sa­
du kartelow ego o rozw iązanie tej 
umowy.

Posunięcie to. k tó re  oznacza dla po 
szczególnych cem entow ni zniesienie 
w szelkich narzuconych przez kartę! 
w ięzów i ograniczeń w  dziedzinie w y 
w orczości, zbytu i cen  cem entu, po* 

siiada w  p rak tyce znaczeme olbrzy­
mie. Znaczenie f0 nie w yczerpuje sie 
tYlko w  fakcie znacznego obniżenia 
ceny  cem entu, co  niew ątpliw ie nastąp’ 
w w yn ku zarządzenia M inistra P rz e ­
m ysłu i Handlu. S ięga ono znaczn'e 
aalej -przypomina bow iem  w ażny  a 
pam niany n iestety  w  pew nych kołach 
postulat naszej polityki ekonomicznej-’ 
Eostulat niskich cen. jako  zasadniczy 
w arunek  ożyw ienia  życia gospodar­
czego kraju. j  R .skł,

nale o tytał drużynowego mistrza L w o ^  
spotka sie z Lechją. u .

Młoda ambitna drużyna Pogoni, skł®P* 
jąca sie wyłącznie z własnych wychoW3̂ , 
ków Jdubu, bez gwiazd importowany^1 
odegra mamy nadzieie. poważną role W
go rocznetn mistrzostwile zw łaszcaai. t f

'townje sfę citóe do decyduj
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I .  75.
Dt. F. Seideman (Teplitz-Schónau).

(Oryginalne).
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a b c d e f g h  
Mat w 2 posunięciach.

76.
E. P a lk o sk a  (Czechosłowacja).

( l  nasrr. „Schach^aerlden" XII — 1932).
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Mat w 3 posunięciach 

77.
R. Winter (Anglja).

(1 nagr. Schachvaerld.en I. — 1933).
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a b c d  e f g h  

Mat w 3 posunięciach

*. W. MONOREDIEN.

Zakład.
Do stałych gości jednej znanej cukierni 

?zacnowej zaliczali się dwaj panowie, Pitt 
|. 1 ox. Obaj niezwykle chętnie się zakła- 
®a’u. Grywali ty]ko ze sobą o pieniądze; 
"'zekiadali jednak nad grę zdradliwe, peł- 
^  zasadzek pozycje, zadania. — słowem 

wszystko co łatwo dawało powód do 
^■kladu. Chytry, a zarazem niewinny spo- 
F'.Jb. w jaki zabierali sobie wzajemnie pie- 
‘;9dzc byt dla ich przyjaciół źródłem 
esoiości.

^.Jednego wieczoru pierwszy przyszedł 
ht j pokazał obecnym następująca po­

r c j ę  ;
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i, *,fr"03* wygrał ostatnie dwa zakłady'1, za- 
^ S ż y l „ale dzisiaj ja będę górą". Pierw- 
iijr ruch iest widoczny 1. We21, Czarne 
h6- mogą grać h6. gdyż przegrywają 
h(j£?ana- Najlepsza odpowiedzią jest 1. —

i
tyj ? także nie wiele pomoże" — zauwa- 
\vaj.iakiś silny gracz, który się przypatry-

■ Z j - t  2. Sfó w ygrywa hetmana".

w ygrywa hetmana, ale nie partię. Ho wi­
dzi pan: 2. Sfó?, H g ll; 3. W e8+ . Kg7;
4. W g8-r. Khól; 5. W xgl i pat!"

Silny gracz: „To jest naprawdę bardzo
ładne, nie iakie jest rozwiązanie?" „Po
2. Sfó białe osiągają tylko nieroizegraną" 
— objaśniał P itt — „wygryw a 2. Sg7!“. 
W szyscy badali pozycję gorliwie, gdy 
ukazał się Fox. „Ani sloiwa", ostrzegał 
P i t t  poczem szybko ustawili pożycie po­
czątkową: „Teraz uważajcie, jak pięknie
go złapię'.

,.Dobry wieczór panom" — zawoDł 
Fox, zbliżając się — „cóż tu macie"?

„Pozycja, która powinien byłem wy­
grać" — odpowiedział natychmiast P itt,— 
„rmMem Dfałe i robiąc .posunięcie prze­
oczyłam właściwą grę. Niech pan weźmie 
białe i zobaczy, co z tego może zrobić".

Fm  usiadł i zbaaał pozycję. „Niezic — 
rzeiKi wkońcu i zrobił posunięcie wiazą na 
ez. P itt oupowieaział po krótkim udanym 
namyśle i. —. Hg». Kibice przysunęli się 
do storn w  oczeieiwamu w y r r n  Fox za­
grał 2. Sfó. I w ygryw a — odpowiedział 
krótko.

,1 w ygryw a?" — . odrzekł poduiecany 
H tt — „jest pan tego pewien?"

„Całkiem pewien" — odpowiedział 
drug.i

„Zakładam się, że po tem posunięciu 
pan nie wygra".

„Zakładam się, że wygram".
Zakład stanął nie o małą sumę, pienią­

dze położono obok szachownicy.
P itt nie mógł ukryć radosnego podnie­

cenia. P aU  cygaro i wypuszczał dym we 
wszystkich możliwych .kierunkach. Chcąc 
przedłużyć tę przyjemna sytuację usado­
wił się. udając, że się gruntownie zasta­
nawia, zanim wkońcu zrobił ruch 2. — 
-H e l:

Teraz na chwilę zapanowało głębokie, 
pełne oczekiwania milczenie. Potem Fox 
zagrał spokojnie 3. Sh5!l,

Na obliczu P itta  zdziwienie mieszało się 
z  przerażeniem. Prędko poznał, że nie ma 
żadnego wyboru, jaik wrócić hetmanem na 
g8, co bezwłocznie uczynił. „Jeśli pan chce 
uzyskać remis przez powtói zenie posunięć, 
to nie mam mc przeciw temu" — zauwa­
żył on z wymuszonym uśmiechem.

„Nie" — odpowiedział Fox — „ja gram
4. Sg7!“

P itt poddał sie. „I teraz — rzekł z w y . 
cięzcJ chowając pineiądze — pokazałem 
panu, to- ;czego pa.i jeszcze dotąd nie wi­
dział.

Olimpiada w statystyce.
Wykaz wyników poszczególnych zawodni­
ków osiągniętych wedrng kolejności sza­

chownic.

tF^łuszuie" — odpowiedział Pitt. zacie. 
ite z chytrym uśmiechem ręce- — „teraz 

mam. zd sż  raaruHcwOtaia. ł  Sfc

SZACHOWNICA n r . r
pkt partyj %

Aljeohin (Francja) 9)4 (12) 79.17
Kashdan (U. S. A.) 10 (1.4) 71.43
Flohr (C. S. R.) 9 (14) 64 29
Tartakower (Polska) 9 (11) 64.29
Mifcenas (Litwa) 8 G4) 57.14

SZACHOWNICA NR. 2.
pkt party) %'

Marschall (U. S. A.) 7 (10) 70
Betbeder (Francja) 8 (12) 66.67
Frydman (Polska) 7 ‘A (12) 62.50
Elliskasses (Austrja) 8 (13) 61.54
Monticcelli: (Włochy) b (13) 61 54
Stolfz (Szwecja) 8 (11) 57.14

SZACHOWNICA NR. 3.
pkt Party] %'

.1 Lundin (Szwecja) 10 (14) 71.43
2. FLne (U. S. A.) 9 (13) 69.33
3. Fergin (Łotwa) 9 (14) 64.,29
7. Regedziński (Polska! 4 (7) 57.14

SZACHOWNICA NR. 4.
pkt partyj %

1 Opocensky (C S R ) 11)4 (13) 88.46
3. P -ke  (USA) 10 (13) 76.92
3. Muller (Austrja) 9 (13) 69.23
7. Appel (Polska) 6 (10) 60

SZACHOWNICA NR. S.
pkt partyj < Ol’“o

1. Lilienthal (Węgry) 10 (13)' * 76.92
2. Abramayicius (Litwa) 6 (9) 66.67
3. Skalicka (C. S R.) 3 • (5) 60
4. Makarczyk Polska) 7 ‘A (13) 57.69

Zawodnicy nasi osi lgnęli na Oiimpjądzie 
następujące wyniki:

+  -  — Ptuktów Grał tarlyj 
Dr. Tartakower 6 2 6 9 14
Frydman 4 1 7  7Vj 12
Regedziński 2 1 4  4 7
Appel 4 2 4 6 10
Makarczyk 4 2 7 7ł/i 13

ROZWIĄZANIA ZADAŃ.
L. 71. H. Person: I. e6xd7!
I.. 72. S Limbach: 1. KeS — d7! Tempo.
1-. tó; 2. tśc8. I..., e ł ;  2. Sd5. l... g5;

2. Sf5.
«  3Ł Ł  Lhphacit: l ,  Kdfjęg. TąnjjpA.

Sironida słanisławowsliu.

Z  prac P o w ia to w e j Kom isji Ośw iaty
P o za s zk o ln e j.

Przed kilku dniami odbyło się pod prze­
wodnictwem p. star. Pajączkowskiego. ja­
ko przewodniczącego Komisji oświaty po­
zaszkolnej, przy współudziale insp. szkol­
nego K. Miołczanowskiego posiedzenie, po­
święcone uchwaleniu programu pracy 
oświatowo .  Kulturalnej na rok 1933/34. 
program  pracy przedstawił dr. Siemieński, 
okr. instr. ośw. pozaszkolnej podkreślając, 
że w  działalności swej. obejmującej mło­
dzież w wieku pozaszkolnym i doroslyon 

Komisja szczególną zw raca uwagę na 
systematyczne formy pracy oświatowej da­
jące poważne rezultaty, jednak pozbawio­
ne doraźnych i zewnętrznych efeiktów. Je­
dną z takich form pracy, są kursy oświaty 
pozaszkolnej, jako uzupełnienie, względnie 
forma zastępcza szkoły. Axcja organizo­
wania kursów w r. ub. wykazała, ze jest 
to najoardziej celowy sposób oddziaływa­
nia w dziedzinie wychowania obywatela, 
Kursy bowiem P 'zez dostarczanie elemen­
tów wiedzy materialnej posiadają również 
doniosłe znaczenie wychowam cze, ileże od­
działywają kulturalnie przez dłuższy czas 
na słuchaczy, ułatwiają współżycie róż­
ny git .  grup narodowych .na terenach mie­
szanych. podtrzymują dalszy kontakt wsi 
zŁ szkolą i wychowują świadomego oby­
watela Państwu

Oprócz wiadomości ogólnych, udziela­
nych w sposób jak najbardziej piaktycz- 
ny i życiowy, przewidziane sa również go­
dziny poświęcone rolnictwu, hodowli, go­
spodarstwu domowemu, sadownictwu, w a­
rzywnictwu i t. p., wykazujące troskę o 
gospodarcze podniesienie wsi.

Pracę na kursach spełnia bezinteresow­
nie nauczycielstwo, gdyż Komisja z braku 
funduszów może w uągu 5—6 miesięcy 
trwauiiii kursu przyjść z bardzo niewielką 
tylko pomocą finansową.

Mimo to w r. ub. zorganizowanych zu- 
stało 39 kursów wieczorowych, które wy­
sunęły Stanisławów na pierwsze miejsce 
wśród innych powiatów województwa.

W  obecnym sezonie pracy Komisja O. P. 
udzieli poparcia świetlicom Zw. Strzeleckie 
go, jako komórkom wychowania obywatel­
skiego młodzieży, starając się przyjść z 
pomocą na wyposażenie świetlic, zaopa­
trzenie ich w  konieczne pomoce naukowe, 
książki, czasopisma, gry J t. p.

Forma pracy, którą należał oby ożywić 
są tea t.y  i chóry ludowe. Doświadczenie 
wykazało bowiem, że ten etap piacy je6t 
konieczny dla rozbudzenia pewnych zain­
teresowań kulturalnych na wsi ł przeniknie 
cia pewnych prawd i myśli, podawanych 
na azie widzowi w formie teatialnej insce­
nizacji. Poruszenie w wieśniaku pierw iast­
ków emocjonalnych i zorganizoWanię go 
chociażby w  zespół amatorski, u-moźliwia 
zkolfci stosowanie wyższych już i bezpo­
średnich metod pracy kulturalno - oświa­
towej.

Komisja zamierza również zorganizować 
wy jazdy fachowych prelegentów, którzy- 
by informowali ludność o akcji rządu, usta­
wach. przepisach odnoszących się do wsi 
i udzielali bezinteresownie porad.

Również wychowanie obywatela przez 
czyn w forndr inicjowania i prowadzenia 
t. zw. prac realizacyjnych, wydaje się rze­
czą szczególnie ważną — ileże przeprowa­
dzenie prac o charakterze użyteczności o- 
gótaej przez członków argańizacyj jest 
może najpoważniejszym sprawaziarem  i 
istotnym efektem pracy społecznej.

Czynny udział obywatela w mięjsco 
wyoh organizacjach gospodarczych: Kółku 
rolriczet.i. spółdzielni mleczarni Kasie 
Steifczyka, w straży pożarnej, przeprowa­
dzenie pewnych ulepszeń w  gospodarstwie 
i zwiększenie w ten sposób jego wydajno­
ści i opłacalności, napraw a z własnej ini­
cjatywy i własną pracą drogi mostu, 
oczyszo/.etre rowów odwadniających — to 
tylko niektóre z wielu prac. domagających 
się wykonania i umożliwiających wytwo­
rzenie w młodym obywatelu jednego tylko 
nałogu — nałogu pracy realnej i twórczej.

Poza realizowaniem pewnych konkret­
nych poczynań w  terenie — Pow. Komisja 
ośw. poz., skupiając delegatów organizacji 
oświatowo - kulturalnych, ma za cel uła­
twienie procesu konsolidacji wewnerrznei 
społeczeństwa, podział pracy między to­
w arzystwa oraz jak najbardziej celowe 
wykorzystanie sił i środków przez usuwa­
nie tego wszystkiego, co mogłoby prace 
społeczno - oświatową utrudnić tak w sfe­
rze oddziały wania duchowego, i a s  i po­
czynań matenalnycu.

Za w o d y  pływ ackie.
W ramach igrzysk sportowych „Dni Zie­

mi Stanisławowskiej" — Odbyły się na sta. 
wie Sielanka" za seodyr pływackie zorgani­
zowane przez Okręg stanisławowski Ligi 
Moralnej i Kolonialnej. Z powoda ulewnego 
deszczu miały one raczej charakter zawo­
dów pokazowych, w  których brali udział 
reprezentanci klubów ł szKÓł stamsławow- 
skiCi oi az prowincjonalnych. Do poszcze­
gólnych konkurencji stawali senjory i ju- 
njory. Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco:

SenJOrey (styl dowolny 400 mtr.).
1. Berdyńsk' Antoni, Policja Państw .;

2. Mentel Leopold, S. K. 4. Stanisławów;
3. Błoch Jan. L. K. M. Kołomyja.

100 mtr. ..over „ aTn“ (bokiem).
1. Drzewicki Jan, K o .Stanisławowie:

2. Siwon Bolesław. S. K. A. Stanisławów;
3. Mentel Leopold, S. K. A.

100 mtr. (klasyczny).
1. Mentel Leopold, S. K. A Stanisławów;

2. Berdyński Antoni, Pol. P?ńsfw.; 3. Ta- 
rakiewicz Włodz.. Zw. Strzel., Majzle.

100 mtr. „crawl".
1. Dzieduszycki Wojciech. K. S. Górka

( Stanisł.; 2. Kwiatkowski Roman, niestowa- 
j rzyszony; 3. Lachman Bolesław. K. P. W. 
j Stanisławów,

109 mtr. na wznak.
1. Kwiatkowski Roman, riestow arz.; 2 

Siwoń Bolesław. S. K. A. Stanisławów.

Juniorzy (50 mtr. styl dowulny).
1. Siwoń Albert. Szk. Przem. Stanisła­

wów; 2. Loretti Zbigniew, K. S. Bystrzyca;
3. Mociak Stanisław, K. S. Górka.

30 mtr. .,over .  arm‘‘ (bokiem):
I. Schuman Jan; 2. Mociak Czesław.

30 mtr-. styl. klasyczny:
I. Siwoń Albert, Szk. Przem. Stanisła­

wów; 2. Misiecki Stanisław. Szk. Mickie­
wicza; 3. Kulma Mieczysław Szk. Mickie. 
wicza.

50 mtr. „cravl‘‘:
1. Daszkiewicz Leszek, mestowarzysz.

Paple: too mtr., styl dowolny:
1. Pitu'ar>lka Jadwiga, Zw. S trzel, Ka­

łusz.
50 mtr. „over - arm " (bokiem):

I. P iłuhnka Jadwiga. Zw Strz. Kałusz.

1EATR IM, MONIUSZKI.
Niedziela 24 w rześnia; ,Jaś 1 Małgosia", 

opera-bijka Numperdincka.

KINOTEATRY:
BELLONA: ..Szczerozłoty wąwóz".
OLIMPJA: „Pod Twoją obronę",
RAJ: „Romans z sekretarką".
URANJA: „Pożegnanie z bronią"
SYRENA, TON, WARSZAWA: nieczyn­

ne.

— Oddanie do fiżytku biblioteki miej­
skiej. Biblioteka miejska im. Smagiowskię- 
go, mieszcząca się tymczasowo w gmachu 
Państw. Gim:i. Ii (pi. Paderewskiego), zo­
stała już Oddaną do użytku publicznego. 
Pracownia naukowa i czytelnia otw arta 
jest codziennie, z wyjątkiem niedziel i 
świąt, od godz lb—19; Z biblioteki korzy­
stać mogą zasadniczo wszyscy, w szcze­
gólności zaś osoby pracujące nai kowo, 
kształcące się, oraz nauczyciele. Karty 
wstępu do pracowni ‘naukowej <bibljołekl 
otrzymać można w  batrze konserwatora 
zbiorów naukowych miasta Stanisławowa 
(Bazar Miejski, wejście od strony Katedry 
gr. kat.) od godz. 12—13. lub też na m'ej- 
scu w pracowni bibliotecznej.

— Sez^n teatralny w Stanisławowie roz- 
poczatio a s  z  poozągsflm n a O j

rektorka teatru p. Łozińska powróciła już- 
z W arszawy, gdzie angażowała artystów 
do zespołu zawodowego. O planach kie- 
rownictwa teatru napiszemy obszerniej w 
najbliższym numerze.

— Wycieczka do Lwowa. Oddział P.T.T. 
organizuje w niedzielę 24 b. m. pociąg po­
pularny do Lwowa na uroczystości 25-le­
cia Związku Strzeleckiego. Cena biletu w 
obie strony w raz z dodatkiem organizacyj- 
nvm wynosi 8.50 zł. W razie ogłoszenia 
sie 400 )sób cena przejazdu wyniesie 6.95 
zł. - Zgłoszenia przyjmuje i informacje u- 
dziela P . T. T. (SajSeżyńska 20).

— Można już zwiedzać Muzeum Po* 
kuckle. Muzeum Pokuckie w Stanisławo­
wie, mieszczące się tymczasowo w sali 
Miejskiej Kasy Osrczęoności przy ul. Ro- 
guskiego, otw arte .iest dla zwiedzania każ­
dej niedzieli i święta od godz. 11—13. Oso­
by przejezdne, oraz wycieczki zbiorowe 
mogą zwiedzać muzeum i w innych dniach, 
jednakże jedynie za zgłoszeniem w biurze 
Konserwatora Zbiorów Naukowych Miasta 
Stanisławowa (Bazar M,ie4ski. wejście od 
strony katedry gr. kat.) zasadniczo mię­
dzy godz. 11.30 a  13.30. Przy sali w ysta­
wowej Muzeum mieści się również w ysta­
wa wyrobów rękodzielniczych rzormeśiri- 
kóiv starisławotwskięh.

— c - —



10 Nr. z dnia 24 w rześn ia  1933.

P r o g r a m
Sobota. 23 września.

Lwów. (381). Godz. 7—7‘55‘ 'irans. z 
Warszawy, Audycja poranna 7 55—11‘57: 
Przerwa 11‘57 — 1205: Sygnał czisu- z 
Obserwat. Astronom, hejnał m Torunia 
z okazji jego /iX)-lecia. 12‘05: Muzyka
z pjyt. 12'25: Codzienny przegląd prasy 
polskiej r2 33: Komunikat meteorologi.cz. 
12‘35: Traęs. z W arszawy. Muzyka instru­
mentalna z płyt. 12‘55: Trans, z W arsza­
wy. Dziennik południowy. 13 — 14'55: 
Przerwa. 14 55: Muzyka z płyt. 15‘05: Od­
czytanie programu aa  dzień bieżący. 15T0: 
„Silva Rerum'1 i repertuar teatrów  lwow- 
skicn. 15T5: Muzyka z płyt. 15‘25: Trans, 
z W arszawy. Komunikat gospodarczy. 
15 35: Muzyka z płyt. 16: Audycja dla cho­
rych w oprać. ks. kapelana Michała Ręka­
sa i koncert orkiestry salonowej pod dyr. 
Tadeusza Seredyńskiego. 16‘40: „Echa od­
sieczy wiedeńskie] w polskiej pieśni 'udo­
wej — feljeton dr. Bronisławy Wójcik- 
Keuprulia.n z ilustr. muzyczna: wyk. Józel 
Zubik (tenor) i orkiestra 1 Seredyńskie- 
gc. 17 Trans, z W arszawy, Odczyt aktual­
ny. 17‘15: Trans, z W arszawy. Muzyka 
lekka z „Gastronomii*'. 18‘10‘ „Sobieski 
i zamek w  Olesku** — wygł. dr. Aleksan­
der Czołowski. 18*30: Trans, z Warszawy. 
Recital skrzypcowy Lidji Kmitowtj. Przy 
fortepianie prof Ludwik Urstein. 19: Trans, 
apelu poległych strzelców z okazji lwow­
skich uroczystości 25-lecia Związku Strze- 
elckiego. 19*25: Odczytanie progi amu na 
dzień następny. 19*30: Rozmaitości. 19*45:
Trans, z W arszawy. Kwadrans literacki 
p. t . : „Zbieracz motyli** — fragment z po- 
wieści Czarada p. t.: „Lond Jim“. 20: Mu­
zyka z płyt. 20'15: Trans, przemówienia 
W acława Sieroszewskiego z Akademii 
Strzeleckiej w teatrze Wielkim we Lwo­
wie. 2G45- Trans, z W arszawy. D. c. kon. 
certu lekkiego. 21*05: Dziennik wieczorny 
21*15: Muzyka z płyt. 21*30: Trans, z W ar. 
szawy. Koncert chupinowski w wyk. Sta-

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

III. Km. 2223/33. Edykt Licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Strona zobowiązana: W ładysław Brach w 
Tarnowie. Na wniosek Komunalnej Kasy 
Oszczędności m. Tarnowa i innych wie • 
rzycieli jako strony egzekwującej odbędzie 
się dnia 31 października 1933 r.. o godz. 9 
przed poł. w biurze Nr. 72, II. d. Sadu 
Grodzkiego w Tarnowie na zasadzie już 
zatwierdzonych warunków licytacja nastę­
pujących realności: Księga gruntowa: T ar­
nów. W hl.: 450. Oznaczenie realności: Ka­
mienica narożna trzyfrontowa. do pl. Ka­
zimierza W'., do ul. Katedralnej i ul. T ar­
gowej — blacha kryta a) 854 m. kw. z-ab. 
pow, 2 piatrowym budynkiem; b) 117 m 
kw. niższego budynku 2 piatrowego pod­
piwniczonego; cl 216 m kw. zabud. po­
wierzchni budynku jednop:ątrowego z pod­
daszem podoiwniiezoiiego. W artość szacun­
kowa realności z przynależność, zł. 630.000. 
Najniższa oferta: zł. 315.000. Do realności 
whl. ks. gr. 450 Tarnów, naliża następują­
ce przynależności: instalacja wodociągową, 
elektryczno -  świetlna, gazowa, bruk, po­
dwórza i kanalizacja, oszacowane na 6.250 
zł., wliczone w wartość realności. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nactapa. Sąd 
Okresowy w Tarnowie jako Sad Hipotecz­
ny zanotuje wyznaczenie terminu licj ta- 
cyjnego. — Do wiadomości. W arun’ti licy­
tacyjne i odnoszące się do tych realności 
dokumenty (w ycąg  tabularny. wyciąg ka­
tastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć w 
godzinach urzędowych w biurze komornika 
w Tarnowie, ul. Krakowska 2. Takie pra­
wa. wobec których niniejsza licytacja by ­
łaby niedopuszczalna, należy zgłosić w Sa­
dzie i u Komornika najpóźniej na wyzna­
czonym terminie licytacyjnym przed roz­
poczęciem licyiacjiw inaczej pretensje tego 
rodzam co ao samej nieruchomości ńie 
miałyby już znaczenia na szkodę nabywcy 
w dobrej wierze. Osoby, dla których jakie 
prawa lub ciężary na powyższych nieru­
chomościach bądź obecnie sa już wpisane, 
badź w toku postępowania licytacyjnego 
powstaną, zawiadomi się o dalszych wy­
darzeniach tego postępowania tylko przez 
ogłoszenie na tablicy sadowej, jeśli nie 
mieszkają w ckregu tego Sądu i nie wska­
żą mu pełnomocnika do doręczeń w siedzi­
bie Sądu zamieszkałego.

Komornik Sądu Grodzkiego. Rewiru III
Tarnów, dnia 18 sierpnia 1933. 3846/K

Lcz. I. Km. 1048/33/11. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytel­
ności. Na wniosek Krakowskiej Fabryki 
Kart do gry w Krakowie jako strony °gze- 
kwującei odbędzie się dnia 17 listopada 
1933 o godz nie 10 przedpołudniem w Sa­
dzie Grodzkim w Sniatynie w  biurze Nr. 9 
I. p. licytacja nieruchomości dłużnika Ja- 
kóba Reitera własnej, składającej sie z nie. 
w^kanych do księgi gruntowej nb lk. 341/3. 
o'rm  pgr. lka 10/3 i 10/4 gminy kat. Snia- 
lyn. Parcele te położone sa w Śniatynie 

% *!. dziel, przy ul. Tytusa Niemczewskle- 
go. tworzą one jeden kompleks o łącznym 
obszarze 195 sążni. Na ob. Jkat: 341/3 znaj-

r a d jo w y .
cisława Szpiualskiego. 22: Trans, z W ar­
szawy. Muzyka taneczna z dancingu 
„Oaza**. Orkiestra F. Melodysty. 22‘25. 
Wiadomości sportowe. 22*35: Trans, z
W arszawy. Wiadomości meteorolog, dla 
komunikacji lotniczej i komunikat policyj­
ny 22*40 — 24. Trans, z W arszaw i. Dal­
szy ciąg muzyki tanecznej.

Niedziela,, 24 września.
Lwów. (381). Godz. 10: Irans. uroczy­

stości z placu pod Cytadela we Lwowie 
z okazji 25-lecia Zw. Strzeleckiego. 11*30: 
Muzyka popularna z płyt. 11*57: Sygnał 
czasu z Obserwatorium Astronom, w W ar. 
szawie. hejnał z Wieży Mariackiej w Kra­
kowie. 12‘05: Trars. z Chełma Lubelskie­
go. Odsłonięcie pomnika poległych żołnie­
rzy 7 o. p. leg. 12*50; Komunikat meteor. 
12*55: Trans, z W arszawy. Poranek mu­
zyczny w wyk. orkiestry syrnf. P. R, pod 
dyr. Józefa Ozimiriskiego i Czesława Pe- 
terson (sopran). 14: Skrzynka rolnicza
w  opr. inisD- Romualda Sozańskicgo, 14*15: 
Komunikat rolniczo .  meteor. 14 20: Trans, 
z W arszawy. Koncert w wvk Regionalne­
go chóru młodzieży z Bochenia. W pro. 
gramie ludowe pieśni łowickie. 14*45: Tr. 
z W arszawy. „O sytuacji na rynku zbożo- 
wym “, 15*05: Muzyka z płyt. W przerwie: 
„Silva Rerum" i repertuar teatrów  lwow­
skich. 16: Trans, z W arszawy Radjoty- 
godnik dla młodzieży: „Co się dzieje na 
świecie", w  opr. Bruno W inawera. 16*15: 
Trans, z W arszawy Pogawędka Henryka 
Ładosza. „Dobrze się dzieje w państwie 
duńskiem**. 16*30: Muzyka z płyt. 17: Tr. 
z W arszawy. „Wrogowie spółdzielczości**, 
wygł. p. St. Thugutt. 17T5: Trans, z W ar­
szawy. Polslca muzyka ludowa w  wyk. or­
kiestry Adama Stromberga i W. Kaczyń­
skiego. 13: Trans z W arszawy. Recital 
śpiewaczy Anatola Wrońskiegu 18*35: Od­
czytanie programu na dzień następny. 
18*40' Rozmaitości. 19: Słuchowisko.

duje się dom mieszkalny zbudowany 
z d-zewa kryty  blacha oznaczony Nd. 5/1., 
ordz drewutnia kryta deskami Pgr, lkat. 
10/3 i 10/4 tworzą w części podwórze a 
w części ogród. Do realności-'tej należą 
przynależności składające się z 14 m. 70 
cm. parkanu o słupach dębowych 1 m 20 
cm. wysokiego. Nieruchomość ta w raz 1 
7, przynależnościami ocenioną została na 
kwotę 4.674 zł. Najniższa oferta wynosi 
2.337 złotych. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

^Komornik Sadu Grodzkiego. Rew I.
Śniatyn, dnia 20 wrzfeśnia 1933. 3849/K

Km. II. 2329/33. Obwieszczenie. Juljusz 
Szołłgiima, Ko moi mik Sądu Grodzkiego 
Rew. II. w Tarnopolu, zamieszkały w T ar. 
nopolu (Sąd Grodzki) na mocy art. 602, 
603, 6J4. K- P. C. ogłasza, że w dniu 26-gn 
wtześniia 1933 r. o godzinie 12—tej (nie Pó­
źniej jednak niż w  dwie godziny) — w Ro- 
manówee, odbędzie się sprzedaż z przetur. 
gu publicznego ruchomości składających się 
z 10 krów oraz 1 wózka na resorach, osza­
cowanych na łączna sumę zł, 1800. na za­
spokojenie wierzytelności Banku Gospodar­
stwa Krajowego we Lwowie. Post yższe 
ruchomości można oglądać pod wskaza­
nym adresem w dniu licytacji.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
Tarnopol, dnia 16 sierpnia 1933. 385Ó/K

VIII. Km. 1456/33. Komornik Sądu Grodz. 
kiego miejskiego, we Lwowie, rewiru VIII. 
z siedziba urzędową we Lwowie przy ul. 
Hetmańskiej 8 ogłasza następujący edykt 
licytacyjny. Dniu 3 października 1933, o 
godz. 9 pnedpołudn we Lwowie w lokalu 
firmy spedycyjnej Herman Septimus — 
Lwów. Kołłątaja 2. sprzeda się przez pu­
bliczną licytację następujące przedmioty: 
książki polskie niemieckie i francuskie 
oprawne i broszurowane, używane i nowe.
O godzinie zaś 4*30 popok w mieszkaniu 
przy ul, Krasick!ch 11. maszyna do pisa­
nia. lampy, kapy i firanki, obrazy, aparat 
radjowy. patefon, samowar oraz meble i 
urządzenia domowe Sprzedaż rozpocznie 
się wpół gc dzilny po czasie wyżej ozna­
czonym W  międzyczasie można obejrzeć 
przedmioty wymienione na sprzedaż.

Lwów. dnia 22 sierpnia 1933. 3851/K

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
I. T. 101/30. Edyikt. Piotr Mirowski, rei. 

gr. katol., syn Mikołaja i Katarzyny z Woj. 
aaczów. urodzony 27 lipca 1882 r. we Fo­
luszu. powiat Jasło, wydalił się w r. 1915 
do Rosji gdzie zaginał w i 1916. Kto, mą 
o nim wiadomość winien o tern donieść 
Sądowi lub obrońcy węzła małżeńskiego 
Drowi W ładysławowi Duninowi RzuchoW- 
skiemu w  ciągu roku od ogłoszenia.

Sąd Okręgowy
Jasło, dnia 17 marca 1933. 383-3

T. 166/32. Stefan Budzak. urodzony l fi8Q, 
z Piwo w ą, żołnierz, zaginął na wojnie ro­
ku 1P14. Celem uznania go zmarłym uwia­
domić Sad albo kuratora Józefa Hrynisza- 
ka w  Pniowiu o zaginionym do 6-clu mie­
sięcy.

Sąd Okręgowy
Stanisławów, 14 września 1933. 3804

„U pani Lucy** w/g Anatola France, 
w przeróbce Weronicza. ly‘40: Trans
z Warszawy- Skrzynka pocztowa, technicz­
na. korespondencję bieżącą omówi i porad 
technicznych udzieli p. W. Frenkiel. 19*55: 
Przerwa. 20: Trans, z W arszawy. Koncert 
poświęcony twórczości Karoia Szymanow­
skiego w pięćdziesiątą rocznice urodzin 
W ykonawcy: orkiestra symfoniczna P. R. 
pod dyr. Grzegorza Fitelberga. Karol Szy­
manowski (fortepian), Stanisława Korwin- 
Szymanowska (śpiew) i F.ugenja Umińska 
(skzypce). Słowo wstępne wygłosi prof. 
dr. Zdzisław Jacnimeoki. Trans, z Krako. 
wa. W przerwie trans, z W arszaw y: 
Dziennik wieczorny. 22: Wiadomości spor­
towe z Krakowa. Katowic. Wilna. Lodzi. 
Poznania i W arszawy. 22*15: Komunikaty 
22‘20 — 23: „Na Wesołej Lwowskiej Fali'*.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 22 września. (Sz:) 
D ew izy (tranzakcjej:

Londyn 27.67, 27.65, Nowy Jogi 5.80 
N ow y Jork  jcabel 5.81, P a ry ż  35, Szwaj 
carj,a 173.28.

W  obrotach p ryw atnych  m arka nie­
miecka 208, dolar gotów kow y 5.7 2, 
funt angielski 27.60, dolar złoty 9.06.

P apiery procentow e:

7 proc. pożyczka stabdizacyjna 50 60 
50.63, 4 proc. pożyczka inw estycyjna 
104.50, 5 proc. pożyczka konw ersyjna 
51.75, 5 proc. pożyczka kolejowa 43. 
Bank Polski 79.50. 79, 79.25.

T. 88/32. Jurko Iluk syn M idiala i Ka­
tarzyny urodzony 3 -kwietnia 1895 w Ha- 
niowie Siermakowieckiim powiat Kołomyja 
iako żołnierz byłej armji austriackiej zag.- 
nąl u,a wojnie światowej. Należy udzielić 
wiadomości, o zaginionym Sądowi.

Sąd Okręgowy 
Kołomyja, 14 listopada 1932. 385? :

T. 95/32. Grzegorz tHryć) Chomiak syn 
Aleksego i Anny urodzony 15 lutego 1S87 
w Riczce powiat Kosów jako zołnierz by- 
łei armji austriackiej zaginął na wojnie 
światowej. Należy udzielić wiadomości o 
zaginionym Sądowi.

Sąd Okręgowy 
Kołomyja 24 sierpnia 1933. 3853

T. 93/32. Michał Sieniatowicz syn W a. 
syla urodzony 12 września 1882 w Stop- 
czatowie powiat Kołomyja zaginął na woj­
nie światowej. Należy udzielić wiadomości
0 zaginionym Sądowi.

Sąd Okręgowy 
Kołomyja. 31 sierpnia 1933. 3854

T. 28/33. Dymitr Atamaniiuk syn Wasyla
1 Heleny urodzony 12 października 1887 
w  Serafińcacf powiat Horodenka zaginął 
ną wojnie światowej. Należy udzielić wia­
domości o zaginionym.

Sąd Okręgowy 
Kołomyja. 31 sierpnia 1933. 3855

T. 103/32. Ha wryło (Gabriel) Juraszcz.uk 
syn Dymitra i Pelagii urodzony 12 kwietnia 
1875 w  Rożnie Wielkim powiat Kosów za­
ginął na Wojnie światowej. Należy udzielić 
wiadomości o zaginionym Sadowi.

Sąd Okręgowy 
Kołomyja, 31 lipca 1933. 3856

T. 225/29. Danyło Fedorów syn Iwana i 
Tatiany urodzony 21 grudnia 1896 i Teodor 
Fedorów syn Iwana i Tatiany urodzony 
14 marca 19ńfl w Łuce powiat Horodenka 
wzięci do podwód wojska austriackiego 
Danyło 1915 zaś Teodor 1916 roku do­
tychczas nie powrócili i wszelki ślad po 
nich zaginał. — T. 32/33. Teodor (Fedor) 
Koturtasz syn Aleksego i Paraski urodzony 
23 lutego 1893 w  Sopowie powiat Koło­
myja. — T. 35/33. Dymitr Baczyński syn 
Janą i Anny urodzony 25 marca 1900 w 
Piadykach powiat Kołomyja. — T. 44/33. 
Jan Tymóczko syn Andrzeja i Filomeny 
urodzony 4 września 1898 w Fereskuli po­
wiat Kosów — zaginęli na wojnie świato­
wej. Celem uznania ich za zmarłych nale­
ży udzielić wiadomości Sądowi.,

Sąd Okręgowy 
Kołomyja, 31 sierpnia 1933. 3857

T. 9/33. Michał ObuszAk syn Mikołaja 1 
Anastazji urodzony 22 listopad r 1879 w 
My szynie powiat Kołomyja zaginął na woj 
nie światowej. Należy udzielić wiadomości 
c zaginionym Sądowi

Sąd Okręgowy 
Kołomyja. 31 sierpnia 1933 3858

W y k o p a l i s k a .
„Frankfurter Nacmfidhsten*'. organ 

wieilkiego przem ysłu na zachodzie Nie­
miec dtfnosi: prace w ykopaliskow e pre 
wadzone już od dłuższego czasu pod 
v v e 'Ja rem  (niedaleko Frankfurtu nad 
Menem) wykaszały, że „castailum aM- 
b o “ , o k tórym  wspom ina T a c y  w sw o 
jej „Germanii** znajdow ało siie w .po­
bliżu W eteiaru, u spływ u rzek Lahmy 
i M IL  ZnaieiziocitO tam  potężne fortyfi­
kacje: 5 obozlów w arow nych  i 4 ka- 
stele. S tw ierdzono zarazem , że gości­
niec. zw any dotąd „Leipzigeinstrassif*, 
jest dawnym  rzym skim  gościńcem, pro 
wadizącym do niższego Renu; przez. 
H echenburg, Sieglburg. Kolonie, aż, dio 
Antwerpii 1 zos-ał zbudow any przed
2.000 lat, za cesarza  Augusta Tędy 
więc ciągnęło w ojsko rzym skie w rokit 
9-ym, po  N. Chr, pod w odzą V arusa do 
lasu Tentoburskiego na spotkanie z 
Teutonam i. Gościniec ten prowiadzi 
przez „Westerwald**. T acy t a a w w ą  go 
„Caeisiiia silva“, oznacza to  „Buchen- 
w ald", czyli „las bukow y1*. Nowe te 
stw ierdzenia w prow adzą badania sta ­
rorzym skie w NiemczecL na zupetóc 
nowe drogi.

Zapisujcie się na
członków LOPP.

LRZAD WOJEWÓDZKI TARNOPOLSKI.
Tarnopol, dnia 18 września 1933 r. 

Nr. AC. 32.
OBWIESZCZENIE.

1) Dr. Jurcicńko Bolesław Antoni Łucjan
3 im„ urodzony we Lwowie, dnia 22 lipca 
1904 r., zamieszkały w Radzieohowie;

2) Jan.poler Karoi. urodzony w Stanisła­
wowie. dnia 31 października 1903 r. zamie­
szkały w Nagórzanach;

3) Sporn Samuel, urodzony w Bucząc z u. 
dnia 7 sierpnia 1899 r., zamieszkały w Ko- 
p y c z y ń c a e h ;

4) Waksman Izrael — Izaak 2 im., uro­
dzony w  Tarnopolu, dnia 16 lutego 1897 r.. 
zamieszkały w Tarnopolu;

wnieśli prośbę o zezwolenie na zmianę 
rodowego nazwiska 

do 1) Jurczeńko na nazwisko Jurczewsk1- 
do ?) Jampoler na nazwisko Jampolski, 
do 3) Sporn na nazwisko Somer 
do 4) Waksman tia nazwisko Schapira. 
Powyższa prośbę podaję do powszechnej 

wiadomości z nadmieni,eniem.że w myśl art.
4 ustawy z dnia 24 października 1919 Dz- 
U. R. P. Nr. 83. po,z. 478 wolno przeciw 
jej uwzględnieniu zgłosić do Tarnopolski-. ■ 
go Urzędu Wojewódzkiego sprzeciw, któ­
ry podać należy w ciągu dni 90 od dinia 
ogłoszenia w „Monitorze Polskim**.

Za W ojewodę:
(W. St, Dobrzański)
Radca Wojewódzki. 3848

„KOLEJ LOKALNA MLSZYNA-KRYN1CA
S. A.’*

II. OGŁOSZENIE.
XVII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
akcjonariuszy Spółki akcyjnej „Kolęd Lo­
kalna Muszyna - Krynica1 odbędzie s,ie 
Oni a 7. październ ika 1933, o godzinie 10—tei 
przed południem w lokalu Biura Małopol­
skich Koleji Lokalnych we Lwowie, ul. Ja­
giellońska Nr. 1, II. p. (gmach Galicyjskiej 
Kasy O szcz) z następującym porządkicjn 

dziennym:
1) Rozpatrzenie sprawozdania Zarząd11 

z czym ości oraz Rady Nadzorczej o za­
mknięciu rachunków za okres od 1 kwie­
tnia do 31 grudnia 1932 i uchwała co 
udzielenia absolutorium Zarządowi i Radzi15 
Nadzorczej.

2) Przyjęcie do wiadomości rozporzą­
dzenia Ministerstwa Komunikacji z 24- 
października 1932 Nr. O. K. II. 133. ora* 
ustawy z dnia 28 stycznia 1932 (Dz. U. Rj 
P. Nr. 16. poz. 93) o skupie koleji lokal*1®1 
( udzielanie dwom Członkom Zarządu Pe»' 
nomoonictwa do podpisania deklaracji, ze­
zwalającej na przeniesienie praw a własno­
ści koleji lokalnej na Skarb Państwa.

Was umki praw a do głosu na Walu®1" 
Zgromadzeniu określa § 20 statutu Spół*1'

Lwów, dnia 8 września 1933.
3745 Zarząd-

Unieważniam świadectwo dojrzał0̂  
Seminaijum naucz., wydane Ttrnopol
I dekrety nomiuacyine nauczycielskie **
gubione w  czasie wojny. Franciszek Mbg 
czysław Żyłkiewicz

Odpowiedzialny redaktor: Ja<]an Remadink. Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów ul. Zimorowicza , ł


